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w e Lw ow ie n a  p ro w in c j i  za  g ra n ic ą
Bi i ©siecznie 1 zl. 50 et. 2  zł
kw artain '6  4 U. 50 et. 6 zł. 7 Łł. 50 zł.
półroczu.B 9  zł. 12 zł. 15 zł.

| | = —  P renam eratorow ie m i e j s c o w i ,  układa
jąc;, przedpłatę b e z p o u e d n i o  w jd m in istraey i 
S m , Nar., (ul. K arola L udw ika 3) m ają prawo z u 
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z c«y- 
teim  U. A ltenberga i^aw niej P . H. R ich tera).

W szyscy prenum era torow n niogą otrzymywać ty 
godnik tim o ry sty czu y  SZCZuTEK za d o p ła tą : mie- 
• 'ęiznfi, 35 et.. Kwartalnie I zł. IB

Doniesienia prywatna, jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrologi, op i.y  uczt i zabaw pryw atnych, 
reklam y d la  balów, odezytó i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedm iotach i td. 
p izyjm uje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od w iersza.

Nnmit* kosztuje 6 cl.
w y c h o d z i  w  d w ó c h  w y  d R o i a c n : d l a  L w o w a  o  g o d z i n i e  &  r a n o  —  d l a  p r o w i n o y i  o  g o d z i n a  7  w i e c z o r e m .

J6Ł08ZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwewle
A m inistracya Gasety fjęrodcw tj ul. K aro la- 
L udw ikz 3 ; w ra -y iu  : U. Adam  Ciboiow ski) 
38 rae  de Y arennc P p m ; we W iedniu: F a u ten -  
«lPiri i  Vogier (O tto Mass) W aifisohgasse 10 — 
'ii.d o if Mosse Seilerstadto  2, — A . Oppelik (łrtt« 
uifnjasse 13, —-M. D -k es  W ollzeile  6, — Schaliek 
W olizeill .11 i -1. D anneberg , 1 w oilzeile 19; 
w Ham burga: A. S te in e r; w Frank jrcie n. M. 
llusiieustein Sc Y ogler i 9 .  L . Daube łk ( ojnp. 
w W arszaw ie: R eichm an & F ren d ler,

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłsszenla zwyczajne za jedno- 
szpąitowy wiersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 13 et. Nadesłane za w iersz lub jego miej* 
see 30 et 6 łe s y  pnbllo ineic l za wiers* lub jego 
miejsce 50 et. Pryw atna karntpendeaoyn 3  et. od 
wyrazu, rfirły  kercepaadnn«y|M  d la  drobnych 
os-tom 30 cs.

B iu r *  r e d a b c y i :  ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarto od 1 0 —12 rano i od 4— 5 wieczorem s>s-- AŁKKSAJNfDaiB YOttKJL. B iu r a  adm inistracyl: ul. Karola Ludwika 3  (skl«p)

otwarte od godz 9 rwwo do 7 jwiedkorem bez przerwy.

Gabinet Badeniego.
Lwów d. 21 s ie rpn ia .

P o w sz e c h n ą  senzacyę  w y w oła ło  we 
W szystkich  ko ła  h p o l i ty c z n y c h  w  Au- 
s t ry i  —  o m oże  i po za  A u s try ą ,  n a 
g łe  i n a g l ą o e  pow o łan ie  n a m ie s tn ik a  
ga licy jsk iego , h r .  K az im ie rza  B aden ie 
go n a  d w ór  cesarsk i do Isohlu , g d z ie  
on  j u ż  w czora j s taw ił  się.

N ik t  te g o  w y p a d k u  n ie  t łóm aozy 
inaozej j a k  ty lk o  w  t e n  sposób, iż 
ohodzi o p rz y sp ie sz e n ie  n o m inaoy i hr. 
B aden iego  n a  p re z y d e n ta  m in is t ró w  w 
A ustry i .  Ż e  to  p rędze j  ozy później m a  
nastąp ić ,  j e s t  j u ż  rzeczą  daw n ie j  po
s tan o w io n ą  i ogó ln ie  w iadom ą. H r.  Ba- 
den i z a s trzeg a ł  sobie  je d n a k o w o ż  po
zos tan ie  w e Lw ow ie do  czasu p rz e p ro 
w adzenia  w yborów  se jm ow ych. W ido- 
oznie j e d n a k  oesarz u zn a ł  za  s to sow ne  
term in  te n  sk róc ić  i w e d łu g  w sze lk ie 
go p raw d o p o d o b ień s tw a  pow róci ju t ro  
pan  n a m ie s tn ik  z w ycieczki do  Ischlu  
z  n o m in a c y ą  n a  szefa rz ą d u  p a ń s tw o 
wego. T y m czaso w y  g a b in e t  u rzędn iczy  
hr. K ie lm a n n se g g a  m usi z a ra z  ustąpić , 
Kieby zrobić  m iejsce „s ta łem u" g a b i 
n e to w i B adeniego.

Jeszcze  m e  uspokoiło  się w rażenie ,  
WYwołane n o m in ao y ą  P o la k a  m in is t re m  
Zpra-- za g ra n ic zn y c h  a u s t ro -  w ę g ie r 
sk ich ,  g d y  obecn ie  p rz y c h o d z i  do z a 
m ianow an ia  d ru g ieg o  P o laka  p r e z y 
d e n te m  m in is t ró w  w P rz e d l i ta w ii .

W  ko łach  t a k  ja w n y c h  j a k  i 
mniej jaw n y ch  p rzeo iw n ików  P o la 
ków  p a n u je  z tego  pow odu  k o n s te rn a -  
oy» n iem ała . A n a jb a rd z ie j  m oże  czuje  
kię d o tk n ię tą  ty m  p o n o w n y m  i t a k  bar-  
4 to  d o b i tn y m  ob jaw em  szczególnego  
zau fan ia  ce tarza k u  Po lakom , a ry s to -  
-krtLny. _ Z  asoK agólną *  i«*ś **ą
p a t r z y  o na  n a  w z ro s t  w p ły w u  P o la 
ków w  A uutry i —  g dz ie  o na  od w i l 
ków p rz y w y k ła  s tać  na jb liże j  osoby 
m onarchów  i zaw sze  n a jb liże j  u  s teru  
rządów . M ożna m a g n a te ry a  n iem iecko- 
Qze<>ku w id z i  w  P o la k a c h  w cale  n ie p o 
żądanych  in tru z ó w , k tó rz y  j ą  spy ch a ją  
z  dom inująoego s ta n o w isk a  w  p ań -  
ztwie. P o trzeb a  też  uw ażać  n iem ieoko- 
Ozeską arystokraty*} za  g łó w nego  prze-  
o iw nika  g a b in e tu  h r .  B ad en ieg o  — jo- 
4eli hr.  B adeni z w łaśc iw ą  m u  zrę-  
ozł >śoią n ie  zdoła n iezadow olony  ch 
p rzejednać.

I  w łaśn ie  w  c h w i l i , g d y  pom iędzy 
Ochmistrzem dworu, hr. P aa rem , a  hr. 
B naenim  toczyła  się w  niedzie lę  żyw a  
T y m ia n a  dcoesz w zg lędem  podróży p. 
n am ies tn ik a  do Isch lu ,  z a im p ro w iz iw a 
nem  zosta ło  n a  plaou w y s ta w y  e tn o 
graficznej w P ra d z e  zgrom adzen ie  hi- 
•toryoznej pzlachty czeskiej, n a  k tó rem  
kzTdzo dob i tn ie  p rzy p o m n ian o  przez 
h s ta  h r .  W ło d z im ie rza  L ażańskyego  
Usługi sz lach ty  czeskiej w yśw iadczone  
tronowi. N a  tern sam em  zeb ran iu  ja k o  
g łów ny  m ow oa w ys tąp ił  jednakow oż

hr. J a n  H arracb  , jako  g łow a  kilku 
najświe tn ie jszych  rodów  czesk ich  z to 
astem  n a  cześć cesarza, w  k tó ry m  na- 
oisk położył n a  w y ra z y  n adz ie i  poje
d n an ia  narodu  ozeskiego z K oroną .

Czyż to nie w ska zu je , że pojednanie  
K orony z  narodem  czeskim  nie m iałoby  
stanowić jednego z głównych i  p raw d zi
wie szczytnych punktów  program u hr. 
Badeniego ?

M y uw ażam y  to za  bardzo  p raw do
podobne. Wprawdfcie p ie rw szem u P o la 
kowi, k tó ry  p iastow ał godność p re z y 
d en ta  m in is t ró w  w A u s try i  — br. A l
fredowi Potockiem u, n ie  uda ła  się p ró
ba  ugody z Czechami. Ale podjęcie tej 
p róby  i pewnością  n ie  u b liża  pamięci 
polskiego m ęża  stanu. I  jeże li  drugi 
Polak, k tó ry  s ta je  n a  czele rządu  au- 
s tryack iego  is to tn ie  zdoby łby  się na  
odwagę, podjąć n a  now o sp raw ę  pogo
dzenia  obecnego k o n s ty tu cy jn eg o  ustro  
ju  p raw no-po li tycznego  z p raw am i hi- 
s to ry c z n e n r  korony czeskiej, spełniłby 
tem zadan ie  n iew ątp liw ie  t ru d n e  bar
dzo, ale  też i zaszczytne  wieloe. I  zd a 
je  się też, że g d y b y  „szczęśliw a ręka" 
hr. B adeniego  zdołała doprow adzić  kw e- 
s tyę  czeską do jak iegoś  rozw iązan ia ,  a 
p rzyna jm nie j  do z łagodzenia ,  zaskarb ił
by un sobie tem  n ic ty lk o  u  m onarohy  
ty tu ł  do w dzięcznego  uznan ia ,  a le  że 

t w  tak im  razie i a ry s to k rao y a  ozeska 
g ru n to w n ie  z n im  pogodziłaby  się. W o
bec m o n a rc h y  i pańs tw a , jaho też  i wo
bec narodu  czeskiego b y łb y  ten  czyn  
iśoie h is to ry czn ą  zasługą .

R eforma w y b o rcza  s tan o w iłab y  t a k 
że je d n o  z zadań  now ego  gab ine tu .  
P rz e d s ta w ia  o na  trudnośoi o lbrzym ie. 
G d y  jednakow oż  w R adzie  p ań s tw a  

[ jes t  p rzy g o to w an y  w niosek  ko m p ro m i
sow y w tej sp raw ie ,  p rzeprow adzen ie  
jeg© sta i .ow ilohy  dośó don iosły  k rok  
piefarsaj * w b ie iu u k u  w prow adzeniu  d °  
p a r lam en tu  po litycznie  w y d z ie d z ic z o 
n y ch  mas.

Dalej czeka  u k o ń czen ia  dysku-iya 
n ed  re fo rm ą  sy s tem u  podatkow ego.

W  końou stoi p rzed  g a b in e te m  Lr. 
B aden iego  o lbrzym iej doniosłości s p ra 
w a o d n o w ien ia  u g o d y  w ęg iersk ie j .

R z ą d  h r .  B adeniego  n ie  b y łb y  r z ą 
dem  p a r la m e n ta rn y m , w y sz ły m  z więk- 
szośoi pa r lam en tu .  Ale w łaśn ie  w tern 
sztuKa p o leg a łab y ,  a żeb y  potrafił d la  
swoich p lanów  p a r la m e n ta rn ą  w iększość 
zapew nić  — tj. a lbo  znaleśó j ą  w  ist nie
ją c y m  p ar lam enc ie ,  a lbo  posta rać  się o 
ta k ą  Izbę, w k tóre j zna laz łoby  się w ięk 
szość d la  jeg o  p rog ram u .

P rzy jm u jąc  w obecne j  sy tu acy i  p o 
l i tycznej o b o w ą z k i  szefa  rząd u  a u s try a -  
okiego zam ien ia łby  h r .  B ad en i  sp o k o j
ne, m iłe  i w y g o d n e  dla n ieg o ^s tan o w i-  
sko n am ie s tn ik a  we L w ow ie , n a  p o sa 
dę — n iew ą tp liw ie  wielce zaszczy tną , 
ale pełną  kolców . c iężk ie j  odpow ie
dzialności. N ie w ą tp im y , iż  z poruczo- 
nyc-h m u wolą m o n a rc h y  z ad ań ,  w y 
w iązałby  się z honorem  d la  im ien ia  
polskiego.

"Wieści o pow ołaniu  P o laka  do s te ru  
rządów  w  A ustry i,  w kró tce  po poru- 
czeniu  innem u Polakow i s te ru  po li tyk i  
zag ran iczn e j  A u s t ro  -W ęg ie r ,  n asu w a  
n am  je d n a k  p r z  e d  e w s  z y  s t k i e m  
tę  myśl, iż A u s t ry a  p rzecież  n ie  s t r a 
ciła n a  tem , g d y  P o lak ó w  przestała  
tra k to w a ć  za  ludność upośledzoną, n ie 
g o d n ą  zau fan ia ,  sk azan ą  n a  w y n a ro d o 
wienie, n a  w y t ę p i e n i e ’ ..

C zy  n a d  N ew ą  albo n a d  S p re w ą  
n ik t  n ie  zw róc i  n a  to  u w a g i?

Z bieżące; chwili.
L w ów  d. 21. s ie rpn ia .

Nietydko cesarz  n iem iecki, a le  i car, 
i to  z szczegó lną  p a ra d ą  o b iad o w ą  ob
chodził u r o d z i n y  c e s .  B ' r a n  C i s z 
k a  J ó z e f a .  Podobn ie  postępow ał co 
roku  ks. F e r d y n a n d  b u ł g a r s k i ,  
ty m  razem  jednak: w łaśn ie  w  ten  dzień 
zaprosił  w szystk ioh  m in is t ró w  n a  wy
cieczkę n ie  do  S a n d ro w a  pod W a r n ą  — 
dokąd  przecie w e d łu g  zapow iedz i  u r z ę 
do w y ch  m ia ł  się w y b ra ć  w  k i lka  dn i 
po powrocie — ale w  góry R hodope. 
Cała k a lw ak ad a  u d a ła  się koleją  do 
B an ia  K osteńoa a s ta m tą d  konno  — 
ty lk o  m in is te r  spraw  zagr.  Naezowicz 
pozostał w  Sofii, a b y  w  ka to lick im  ko- 
śoiele byó n a  n a b o żeń s tw ie  za  pom yśl
ność oesarza. Czy to z u ległości d ’a 
ca ra tu ,  ozy z ansy  do A u s t ro -W ę g ie r  
uczyniono, d am o n s tracy a  t a  n ie  b a rd z o  
dob rze  św iadczy  o p o li tycznym  ro z u 
m ie i polityoznej odw adze ks. F e r d y 
n a n d a  i g ab in e tu  Stoiłowa. C zyżby  
może chciano ty m  sposobem  zadoku
m entow ać , że bąk iem  je s t  pogłoska, 
j a k o b y  ks iążę  znowu się n aw raca ł  do 
tró  j p rzym ierza, k tó re  go  w  najcięższych 
pierw szyoh chw ilaoh  poparło  i  p rzez 
ośra la t  bezin teresow nie  popiera ło  ?

P rz y z n a ć  je d n a k  po trzeba , że  ksią 
żę w fa ta lnem  zn a jd u je  się położeniu 
m ięd zy  R o sy ą  a narodem . Z  S  fi d o 
nosi Frmdbltfc. $ więc źród ło  poważna . 
„ Metro p. K lem ens ju ż  przedłożył księ 
ciu  w arunki,  k tó re  m u, j a k  n am  przed 
k i lk o m a  dniam i donoszono, m ia ł  przed 
łożyć, —  ale też  p rzyzna ją ,  że m etro 
po li ta  n ie  m ia ł  ku te m u  ż ad n eg o  o fi 
cy a lnego  m a n d a tu  od rząd n  rosy jsk ie 
go. Owszem wiadom e w am  z pięciu 
p u n k tó w  złożone w arunki, sam  on zre 
d agow ał wedle w a ż e ń ,  ja k ie  odniósł 
w R osy i — jużció  w tem  w yreżnem  
p rzy p u szczen iu ,  ze R o sy a  u z n a  księcia 
w raz ie  p rzy s tan ia  na  te  p u n k ta .  Ale 
zachodzi ten  kłopot, że książę żadnej 
zgoła n ie  pos iada  rękojmi, ozy spełn iw 
szy warunki, zam ie rzony  sk u te k  osią
gnie . Więo też co na jm nie j  wątpliwem  
jes t ,  czy  zgodzi się n a  życzen ia  russo- 
filów, k tó rz y  swoje w łasne  żądania  
p rzed s taw ia ją  zarazem  jako w arunki 
R osy i“.

T ym czasem  p rasa  b u łg a rsk a  gorąco 
za jm u je  się będącą w łaśn ie  w toku — 
a  m oże ju ż  i dokonaną  — fu z y ą  stam- 
bu łow ców  i radosławowców, więo dwóch 
odcien i s t ro n n ic tw a  a n ty ro sy ja k u  go, 
czegoby p rzec ie  nie czyniła , g d y b y  po 
za tem  s t ro n n ic tw em  n ie  s ta ł  znaczny, 
i to  bardzo z ra o z n y ,  a podobno w  isto
cie p o w a ż n y  zas tęp  narodu. Obie te 
frafeeye b y ły  zawsze pod  w zg lędom  za- 
cad sojuszniczk imi, dzielił  j e  tylko oso
b is ty  an tagon izm  przyw ódzców . Ze 
zgonem  S tam b u ło w a  fo zy a  sam a się

przez się w ytw orzyła .  Jużc ió  je s t to  
solą w  oku russofilom. ja k o ż  n ie  omie
szkali  kopaó dołków pod zjednoozonem  
ponow nie  s tron ic tw em . T ak  n p  puścili  
bąka, że now y  p rzy w ó d zea  stam bułow - 
uów, P e tkow , żąda , a b v  je m u  oddano 
nacze lny  s te r  z jednoczonych  f r a k c y j ; 
chcieli ty m  sposobem zasiać  pode jrze 
nie co do celów fuzyi. A le  g łó w n y  or
g an  stam bulow oów  Swoboda , pokrzyżo
wał tę  in try g ę ,  oświadczając, że s t r r  
s tronn ic tw a  libera lnego  na leży  się R a  
dosławowi. W e d 1-! P olit. Corr. b ędą  się 
musieli russolile be rdzo  liczyć ze s tron  
nic tw em  liberalnem .

P o w ag a  g a b i r e tu  S to iłow a coraz 
bardziej upada. Dopóki w Sofii jeszcze 
przypuszczano, że R o sy a  może za drzwi 
wyrzuci deputaoyę, g a b in e t  zapewniał,  
że n ;c zgoła  n :e m ia ł  z  n ią  do czyn ie 
nia, że to  ty lko  so b ran ie  j ą  wypraw iło , 
te raz  a toli,  g d y  sądzi, że są przecie 
jakieś su k re sa  ? podróży  depu iaey i,  
Stoilow, j a k  w iem y, sobie i gab ine tow i 
całą przyp isu je  zas łegę . N ie s te ty  su k ce 
sów ty c h  w yliczyć  n ie  je s t  w s ta n ie ;  
a jeżeli ja k ie  nade jdą , to  może tak  
późno i ta k ie g o  rodzaju , że części t łu 
mu, idącej ślepo za  prow odyram i ru so 
filów, sp rz y k rz y  się  w yozek iw an ie  i 
oczy się w szysik im  otworzą, j a k  to 
Tonczew zapowiadał.

Tym czasem  w y w iąza ła  się ze spra  
wy bu łgarsk ie j  ciek iw a  polemika o o do 
stosunku A u s t r o - W ę g ie r  do t ró jp rzy-  
mierza. J a k  w iemy, z Budapesztu w y 
toczono filipikę w  B eri. Tugeblacie n a  
prasę n ;emiecVą, oświadczającą, że  Buł- 
g a ry a  zgola. n ie  obchodzi N iemiec i z a 
p y ta n o :  ażali A us tro -W ęg*y  są  rów no  
upraw nione  w trój przym ierzu, i  jak ich  
korzyśoi po u iem  się m a  jpodziewcó 
w danej chwili. N a  to  w lo t  odpow ie
działy b ism arkow sk ie  H am b. N a c h r .: 
„P rzym ierze  z A u s t ro -W ę g ra m i  w ca’e 
nie z .słania po lityk i ich  n a  B ałkanach , 
ty lko  te ry to ry n m  ich  w raz ie  n apadu  
Rosyi. B u łg a ry a  zaś n ie  na leży  do Au- 
s t ro -W ęg ie r  ani n a w e t  do sfery  ich  i n 
teresów — ty lko  w edle p raw  t r a k ta tu  
berlińskiego, jak  to  uznano, do s f e r y  
i n t e r e s ó w  R o s y i . “ Półurzę  Jow a  
w ie d e ń tk a  Stara  Pressc  i  Pester L lo yd  
da ją  d o b i tn ą  » n iezw ałczoną odpraw ę 
n a  t e ,  j a k b y  R o sy an in  powiedział, 
„karyozne"  w y w o d y  — a  mianowicie, 
że is tn ie je  ty lk o  t r a k ta t  berl ińsk i ,  a 
n ie  jak o w e  prawo t r a k ta tu  berl ińsk ie 
go  i t r a k t a t  an i  S e rb i i  pod  sferę in te 
resów A u s tro -W ęg ie r ,  an i  też  B ułgary i  
pod sferę in teresów  R osyi n ie  odda ł  — 
co jed n o  i d ru g ie  tw ie rdzą  H am burger  
Nachr.

Z R z y m u  d o n o s z ą : „P rzedw czesne
w ypow iedzen ie  w ł o s k o - t n n e t e ń -  
s k i e g o  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  
p r z e z  F r a n c y ę  uw aża ją  dziennik i 
s łusznie  za  da’szy  oiąg ansy  do Włoch 
F ra n c y a  w ie  przecież bardzo  dobrze, 
iż w ypow iedzenie  to  n ie  w strząśn ie  
s tanow isk iem  W łoch  w T unetan ii ,  p o 
lega  ono bowiem  n ie  n a  ty m  traktacie , 
ale  n a  t rak tac ie  z d i r a  10. w rześnia  
1857, w edle  k tó rego  każdy  osiadły tam  
cudzoziem iec m a  zupe łną  wolność k u p 
czenia, i  n ik t  jakiohkolw iek  przywilejów 
n ie  posiada. Nadto F r a n c j a  same gw a 
rau tow ała  u trz y m a n ie  t r a k ta tó w  i kon- 
cesye te  ponowiła, g d y  w re k u  1884 
W łochy  z rzek ły  się  p raw a  sądow nic tw a  
swoioh konzulów.

P ó łu rzędow a  A gensia  I ta l i  ano  zape
w nia, że re sz ta  m ocars tw  n*e dopuści, 
ab y  W łooliy  były  w y k luczone  od hene- 
fisów tra k ta tó w ,  ja k ie  A ustry i, B elgii,  
S zw ajca ry i  i Niemcom w  T u n e tan i i  p r z y 

s ługu ją .  D z ie n n ik i  włoskie radzą  tedy  
rządow i, a b y  postępow ał rezo lu tn ie  i 
ostrożnie, g d y ż  t r a k t a t  dopiero w rok 
po w ypow iedzen iu  upływ a. R ząd  w io 
sk i  podobno je szcze  n ie  powziął żadne  
go postanow ienia .

Ze zdrojowi&k.
S z c z a w n ic a  d. 20. sierpnia.

Kiedy przed dwoma luty wybitrałem się 
do Krynicy i przeglądałem odpowiednie 
priewodmki, spotykałem się często ze zda
niem, że Krynica to królowa wód polskich ; 
ale i antorowie dzieł zajmujących s>ę Szcza 
wnicą również ten zaszczyt przyznają firnu 
przez sit-b.e opisywanemu zdrojowisku. Więc 
któż ma słuszność ? Co do mnie, to z wielu 
względów przyznałbym pierwszeństwo Szcza
wnicy; a to nuj przód dlatego, że miejsco
wość ta położona tuż u wejścia do Pienin i 
osfi-.tnnmi chatami niżniej wsi dotykająca 
prawego bizegu Dunajca, jest po Zakopa
nem najbardziej uroczym zakątkiem Polski. 
Powtóre Szczawnica obfitująca w wody, tak 
dzielny stanowiące środek przeciw katarowi 
płucnemu i początkom suchot, tej choroby 
tak mraszliwe wyrządzającej spustoszenia 
wśród miejskiej zwłaszcza ludności, ma i w 
tym kierunku dla naszego kraju większe a- 
niżeli Krynica znaczenie.

Chociaż wody Szczawnicy o wiele wcze
śniej zyskały od Kryniiy rozgłos, ebeć dr. 
Diitl „wskrzesiciel Krynicy" także nietzezę- 
dził starań około podniesienia Szczawnicy, 
nie tak szczęśliwą była ta miejscowość, roz
maite bowiem przechodziła koleje, aż w r. 
1876 na mocy zapisu ś. p. Józefa Sialuya 
stała się własnością Akademii umiejętności 
w Kritowie. Jak długo prezesem Akademii 
był dr. Józef Maj«r, bardzo wiele św‘ad- 
czono Szczawnicy, po jego jednak śmierci 
gospodarka Akademii stała s ę mniej doda
tnią, tak że ciało naukowe widziało się 
ostatecznie zmuszone Szczawnicę wydzierża
wić. Obecnie więc dzierżawcą i zarządcą 
górnego zakładu jest p. Wiśniewski, pod
czas gdy dolny zakład na Miedziusiu znaj 
dywać się będzie w ręku dra Kcłączkow 
skiego dq r. 1910, w którym i ta część 
Szczawnicy san ie  się własnością Akadimii. 
Te okoliczności niewątpliwie musiały wpły
nąć ujemnie na rozwój Szczawnicy.

To też liczba gości w Szczawnicy cią
gle ubywa, z wyjątkiem może tego roku 
i z wielu stron słyszałem skargi, że tufij- 
Szy zakład upada. Przyczyny tego są roz
maite. I tak już wydzierżawienie górnego 
zakładu nie może naturalnie być dla nfigo 
korzystne; nad szczegółami tej sprawy je 
dnak trudno mi się tu rozwodzić. Dafij n e -  
korzystnie wpływa znaczna odległość Szcza
wnicy od stacyi kclijowej w Starym Sączu; 
bogatsi nie j„dą wcale tutaj, nie chcąc po
garszać stanu swego zdrowia trudami po
dróży powozem na przestrzeni 42 kilome
trów; mniej zamożni zmuszeu konieczno
ścią odbywają tę drogę, ale naturalnie z 
wielką szkodą dla swego zdrowia. Nakonu o 
zbył wielka liczba żydów czyni pobyt w 
Szczawnicy podobnie jak i w Krynicy wielce 
niemiłym ; wprawdzie tak obfity zjazd sy
nów Izraela, tego najpraktyczniejszego w 
świecie narodu, świadczy dobrze o skute
czności tutejszych wód i tutejszego powie
trza ale ciągłe i bezpośrednie zetknięcie z 
tymi ludźmi nie zawsze czysto ubranymi 
a zasiadającymi najlepsze ławki, sprawia, 
że wiele osób albo wcale tu nie jedzie, albo 
przy;echa\vszy unika deptaku i wyrzeka się 
słuchania muzyki zdrojowej. Szczęściem, że 
przynajmniej zakład inhalacyjny mniej jest 
przez żydów odwiedzany, urządzają on: bo

wiem s hie zupełuie bezpłatną inhalacyę, 
nadcinając drzewa szpilkowe i wciągając 
chciwie woń sączącej się żywicy. Na to złe 
jednak chyba niema rady, skoro i w wielu 
innych zakładach zdrojowych na to samo się 
uż łają; gdyby jednak sama Akademia na- 
powrót objęła Szczawnicę, to niewątpliwie za
rząd z jej ręki ustanowiony wystąpiłby ener
giczniej w otec tej iśeie egipskiej plagi.

Najbardziej jednak ujemLa stroną tego 
zdrojowiska jest bn»k odpowiedniej dla cho
rych komunikacji. Sko.o zbudowania kolei 
do Szrzawn;cy nigdy nawet nie projektowa
no, niechżeby przynajmniej zabrano się do 
budowy gościńca ze stacyi Piwnicznej, skro- 
cująccgo więcej jak o połowę drogę od ko
lei Tarnowsko-Leluchowskicj. Wszak od da
wna już przedłożono projekt tej drogi Wy
działowi krajowemu, a tenże podobno obli
czył koszta na 50.000 zł.; wykonanie pro
jektu fim mniej powinnoby natrafiać na 
trudności, skoro jak słyszałem, hr. Stadniccy 
m ją  dostarczyć materyału drewianego bez
płatnie. Zanim to jednak przyjdzie do sku
tku, możfby Wydział krajowy zuósł ten 
dziwoląg, iż na rogatce kcło mostu na Du
najcu trzeba opłacać po 1 cencie od każdej 
osoby idącej n. p. spacerem ze Szczawnicy 
do Krościenka lub odwrotnie.

Ale na tem nie komec. Skoro Szczawni
ca jest najważniejszym a przynajmniej je- 
dnem z najważniejszych zdrojowisk Polski, 
i skoro jeBt własnością tak ze wszech miar 
dla nas drogii j i jedynej instytucji jak Aka
demia w Krakowie, to tem bardziej potrze
buje opieki kraju, tem .bardziej należy dbać
0 jej podniesienie się, bo z tem łączy się 
zarazem wzrost dochodów Akademii, których 
ta, jak w;emy z ostatnich publikacji sekre
tarza dr. St. Smolki, tak bardzo po
trzebuje.

A do zrobienia jest tu bardzo wiele, bo
1 wiele tu braków, wiele niedostatków.
I tak przedewszystkiem Szczawnicy brak 
lasów; z wyjątkiem góiy Polanicy pjkrytej 
w części świerkami, inne góry, a szczegól
nie najbliższe Swirtkówka i Jarmuta są 
prrwie nagie. Wobec zaś ważności lasów, 
życzyćby sobie naltżało, aby Wydział kra
jowy przyszedł z pomocną ręką akademii 
w celu utrzymania i powiększenia obszarów 
leśnych tutaj z czem się łączy poprawa 
klimatu, tudzież pomnożenie wydajności źró
deł. A ten ostatni szczegół, to rzecz ważna, 
bb dwa najcelniejsze źródła Józefiny i Ma
gdaleny nie obfitują zbyt w wodę; przy 
nieco większym jak tego roku napływie go
ści, już teraz często braknie wody w Ma
gdalenie, a czasem i w Józefinie. Dalej 
wobec tego, że os„by chore, którym zabro
niona wycieczka w Pieniny, nie mają inne
go spaceru prócz parku, należałoby zbudo
wać kładkę na Grajcarku i w ślicznym a 
jedynym lesie na Polanicy porobić śchżki 
i postawiać ławki, aby ułatwić chorym od- 
dechanie prawdziwie czystem i balsamicznem 
powietrzem.

Dalej akademia powinna w mieszkaniach 
do niej należących pozaprowadzać piece do 
opalania, bo tu i w lipcu i w sierpniu by
wają dnie tak chłodne, ża nawet dla lżej 
chorych ogrzewana pokoje są pożądane, 
w ogóle sądzę, i i  podobnie jak w Zakopa
nem tak i w Szczawnicy powinno być obo
wiązkiem budowanie mieszkań opalanych. 
Sprawa to dla chorych bardzo ważna i nie
raz ją już podnoszono, a dotąd bez skntkn 
z obawy chwilowy) h koEztów; a przecie 
każdy chory, a nawet i zdrowszy chętniebj 
zapłacił za pokój 10 lnb 20 ct. dziennie 
więcej, byle wróciwszy zziębnięty z deptaku 
mógł się w mieszkaniu sweni ogrzać i nie 
psuć sobie skutków kuracji;  a t ak  w krót
kim czasie koszt budowy pieców by się 
wynagrodził.

Również za mało zwraca się tn uwagi
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S z k i c e

Z podróży po Ziem i świętej.

(Dokończenie.)

Zanim opuściłam Nazaret, ułożyłem 
*obie z bratem Jan  m plan dalszej po
dróży. Przez Haifę miałem dojść na Kar- 
Oiel l s tam tąd  do Akki, T ym , Sidonu i 
^eyru tu . Dia braku czasu nie mogłem 
już konno objeżdżać tego kraju, ale po
stanowiłem morzem resztę ‘‘odbyć po
dróży.

To co widzieć praguąłem, widziałem 
już i nie chciałem wrażeń Galilei zacie- 
fać nowemi wrażeniami, jakie Damaszek 
Mbo Balbek sprawiać mogą. Czułem zre- 
Mtą, że w niedalekiej przyszłości powtó- 
fzę tę podróż, która tak nieprzebrane bo
gactwa nowych dla mnie otwarła myśli 
i obrazów. Rozstawszy się więc serde
cznie z bratem Janem , którego na od- 
jezdnem odrysowałem sobie, wyruszyłem 
°koło południa do Kaify.

Żegnałem wzgórza Nazaretu i w dwie 
godziny później byłem już w dolinie E s-  
drelonu. Z łatwością przebyłem rzekę 
Gison, która czasami tak dotkliwe klęski 
1‘ie 'grzymom wyrządza, jak  przeszłoro- 
cznej karawanie francuskiej, o której po- 
Poprzednio wspominałem. Nie napotka
łem krokodylów, z którymi w roku 1868 
Anglik Mac Gregor walki staczał, prze
ciwnie ułatwiłem sobie podróż o tyle, że 
kiedy w pół drogi spotkałem karocę ja 
dącą do Kaify, przysiadłem się do dwóch 
burków , którzy uprzejmie papierosami

mnie traktowali, a konia mego wraz 
z mukrem odesłałem z powrotem do Na
zaretu.

Widziałem po drodze szyny kolejowe 
i mosty budującej się z Kaity do D im a -  
szku i Bejrutu kolei. N ieslety zastano
wiono obecnie dla braku funduszów dal
sze roboty. W Kaitie położonej nad b rze
giem morza u stóp gór Karmelu przeno
cowałem w klasztorze OO. Karmelitów i 
dnia następnego rano wyruszyłem pie
szo na górę Karmelu a był to piękny 
dzień 1 maja.

Na brzegu morza w:dziułem dobrze 
uprawne pola, należące do n ie r  eckieli 
kolonistów, którzy pobudowali sob>e tutaj 
piękne domki kryte czerwoną dachówką, 
pozakładali ładne  ogrody i w idoczna  nie 
uprawiają prymitywnym arabskim  p łu 
giem ziemi ale porządnemi narzędziami 
rolniczemi. Ci W 'rtem berczycy  należą do 
sekty tak zwanych Tem plaryuszów, nie 
znających żadnych saLrsunentów,  ̂ zali
czających się j* dnak do protestantów.

Przechodząc, pozdrowiło mnie kilku 
chłopaczków, mówiąc „guten M orgen . 
Już  to mi przyjemność sprawiło, więc 
pomyślałem sob ie ,  jak bardzobym się 
cieszył, gdyby w Ziemi Świętej ja k a 
kolwiek poleka kolonia była, a cóż ła 
twiejszego, chętnych nie  brakłoby, trze- 
baby tylko jednego człowieka z pewnym 
kapitałem, któryby taką kolonię zorgani
zował i z rządem tureckim  potrzebne 
formalności przeprowadził. Dotychczas 
wszystkie europejskie kolonio w £ ;emi 
Świętej doskonałe wykazały rezultaty : 
ziemia urodzajna, k l im a t  piękny, nietyl- 
ko zboże, ale wino i owoce dojrzewają 
wybornie. Kolonie n iem ieckie  koło Kaify

i Jeffy prosperują znakomicie, również! 
kolonie żydowskie przez Rotszylda zało
żone bardzo dobrze mu się opłacają, jak 
mi szczegółowo wykazywał jeden z za
rządzających kapitałami Rotszylda.

Wspinając się na górę Karmelu, na 
której szczycie kolosalny klasztor i ko
ściół widniał, rozważałem w duszy, cze
go dokazać może jeden  człowiek, kiedy 
się nie lęka trudów i przeciwności, a dla 
chwały Bożej i dobra bliźnich wszystkie 
siły wytęży.

Jan  Chrzciciel Cassini, rodem z Fra-  
scati, był twórca tego wielkiego dzieła. 
Kiedy Napoleon 1. pod Akrą pobity zo
stał, przyjęli rannych Francuzów K ar
melici w swoje mury, za to Muzułmanie 
wycięli wszystko w pień i zniszczyli do 
szczętu klasztor. Dopiero w roku 1819 
wysłany został z Rzymu b ra t  Jan ,  by 
się przekonał o s tanie  zburzonego kia 
sztoru i jako budowniczy pon j ś le ł  o 
sposobie, w jrk iby  się odbudować dał 
dawny przybytek. W chwili, kiedy przy
był na  miejsce , na  iląpila najstraszniej
sza katastrofa, bo właśnie basza Abdul- 
lah, otrzymawszy pozwolouie od Pady
szacha , wysadził w powietrze resztki 
klasztoru, by raz na  zawsze ten stra te
gicznie ważny punkt uczynić nieprzy
stępnym dla chrześcijan. Ale w tej sa
mej cbwili powstał w duszy bra ta  Jana  
zapał prawdziwy, by na  tem miejscu 
wznieść przybytek dla cbwały Bożei. 
szp' ,al i hoppieium dla b liźnich. Z tą 
myślą wrócił 1821 roku do Rzymu i 
prosił, by mu pozwolono tę myśl se r 
deczną wykonać. Jakoż uzyskał nawet 
później w Konstantynopolu od sułtana 
M ahm uda firmau w roku 1826, Wrócił

na Karmel i usiadłszy n a  odłamie bi
zantyjskiej kolumny począł rysować plan 
i układać kosztorys. Obliczył koszta na 
350 000 franków, a zeszedłszy z góry, 
musiał prosić o posiłek, bo sam grosza 
nie  miał przy duszy, chociaż miał w za 
nadrzu plan na 350.000 franków.

Za pieiwszej bytności swojej poznai 
Turka, z którym się zaprzyjaźnił, do te
go udał się z prośbą, by mu pożyczył
9.000 fr. na  wydzierżawienie młynów, 
kfóre widział bezczynnie stojące w oko
licy i one m>ały pierwszych dostarczyć 
funduszów. Wydzierżawił^ je  od Druzów 
i przez 12 lnt spłacał dzierżawę i Turka.

dzień Bożego Ciała, w siedem lat 
od ch wili wysadzenia klasztoru, zełozył 
kamień węgielny pod budowę, bo z j a ł 
mużny w Azyi zebrał 20.000 fr. Czter
naście razy udaw ał się na wędrówki do 
Eurony ów wielki żebrak boży a  raz 
przeszło 200.000 franków uzbii rał. 1 
wzniósł wspan.ały klasztor i  kościół, 
gdzie P an n a  Najświętsza króluje na 
szczycie.

Pięć dni tam przepędziłem, tęskniąc, 
marząc, modląc się i pracując; tęsknotę 
budzi nieskończona przestrzeń morza, do 
marzeń pobudza dzieło bra ta  J a n a  i ci
sza klasztorna, do modlitwy M adonna w 
tej samotności wśród zapalonych świa
teł i śpiewu zakonników, do pracy przy
kład b ra ta  Jana .

Pierwszego dnia oprowadzał mnie 
po górze Karmelu Francuz, ojciec Bro- 
card. Schodząc w dół ku morzu ogląda
liśmy groty św. Prospera i Brocarda, 
kapliczkę świętego Simona Stock, fun 
damenty starego kościoła i grotę E lia 

sza, będącą w ręku Muzułmanów zwabą 
szL-ołą proroków.

Grota  mająca 7 - 8  metrów szeroko
ści, a  6 wysokości, okryta różnemi n a 
pisami, w lewej ścianie ma wydrężt-nfi, 
w którem wedle trad y c j i  święta rodzina 
kilka dni przebywała w czasie powrotu 
z Egiptu.

Pewnego dnia o 5 godzinie z rana 
wybrałem się konno w towarzystwie je 
dnego Beduina, katolika, do Muhraka tj. 
dc miejsca, gdzie Eliasz  spalić kazał ka
płanów Baala. Grzbietem gorjadąc , mie
liśmy ciągle przepyszny widok n a  zato
kę morską Akkf1 i Raifa.

Wśród dęb«w, dzikich migdałów, 
małych pinii i laurów, przybyliśmy do 
Esfije, kfóre jest siedziba Druzów, a n a 
stępnie w kilka godzin do miejsca zwa
nego „Sacrifiee". Tutaj otworzyliśmy 
sobie kluczami, danemi nam z klasztoru 
Karmelu, kościółek będący w wielkim 
opuszczeniu i wypoczęliśmy, zasiliwszy 
się śn -adan ijm  wśród czarującej pano ra 
my. P rzed  nami n a  wschód "dolina Es- 
drelonu z rzeką 0 'so n ,  góry Nazaretu, 
Tabor, mały i w e lk i  H erm on  a za nami 
na  ' achód ku Cezarei morze.

t  powrotem inną  obraliśmy diogę 
przez wieś Druzów DaUjet, bo tam mój 
przewodnik m ia ł przyjaciół i tych od
wiedziliśmy. Zsiadłszy z konia, wsze 
dłem do wielkiego p'.kuju, k tórego  ścia 
ny  obwieszone były tarczami, a ziemia 
dywanami zasłana. Zwolna zaczęli się 
Schodzić ludzie, z których jeden był pię
kniejszy od drugiego ; chłopy rosłe, brwi 
czarne, rysy re g u ^ rn e ,  a kobiety które 
widziałem na  podwórzu, były tak p ię
kne, ja k  nigdzie indziej w Palestynie, a

szczególniejszego w d rę k u  dodawały im 
białe sawoje, ślicznie na  głowie, upięte.

Wioś Dalijet m le ż y  do wdowy a n 
gielskiego pisarza Oiiphant, na  którego 
cześć mieszkańcy wystaw Pi kolumnę. 
Dobrobyt je s t  tam widoczny już  w sa
mym czystym i bogatym, przen ażnie je
dwabnym stroju mieszkańców.

W pięć godzin jadąc pięknemi doli
nami i wrąwozami wróciłem pod wieczór 
do klasztoru i zastałem tam dobrze zna
nego mi ssperiora  Dominikanów z J e ro 
zolimy ojca Legranche, który dnia n a 
stępnego tę samą podróż odby ł do S a -  
d if ice  Eliasza.

Nie zapomnę nigdy gościnności, j a 
kiej doznawałem w klasztorze Karmelu. 
Trzeciego dnia mego pobytu  zrobiono 
mi np. taką niespodziankę, żn w czasie 
obiadu jako leguminę podano naśladowa
ną z m arcepanu paletę z pendslami, z 
tem życzeniem, by roi sztuka słodką by
ła  i żebym nią  osładzał życie bliźnich.

Daj Boże, bym to życzenie z góry 
Karmelu urzeczywistnił w Ojczyźnie 
mojej. W ziemi świętej zaczerpnąłem 
wiary silniejszej na dalszą drogę życia, 
a n tronu „naszej dobrej P an i  z góry 
Karmelu*1 krzepiłem duszę moją nadzie
ją  i otuchą, wyciągając, z energicznego 
działania b ra ta  J a n a  tę naukę, że  można 
ze spokojem patrzeć na  wysadzone w 
powietrze resztki choćby świetnej prze
szłości, kiedy się w duszy posiada ogień 
i siłę na stworzenie rzeczy nowej, k tóra  
m a służyć na chwałę Boga, a  bliźnim 
na  ducha podniesienie.

Ja n  Styka
k o n i e c .
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na bezpieczeństwo w razie pożaru; nawet 
■woale wielkie budynki piątrowe mają jedne 
i to wąskie schody, a że materyałem bu
dowlanym przeważnie tylko drzewo, to o 
nieszczęście nie trndno.

Szkodliwem zdaje mi się także dla za
kładu jest i to rozporządzenie, iż każdy po 
trzech dniach pobytu mnsi opłacać taksę 
6 złr„ przez to odstrasza się wiele osób, 
które przybywają nie dla knracyi, lecz dla 
odwiedzenia znajomych lub w celn pozna
nia zakładu i uroczych Pienin, na czem 
tracą właściciele hoteli i restauracye; nale
żałoby więc przynajmniej 6 —7 dni pozo
stawić wolnyoh od opłaty.

Zjazd w tym roku większy, aniżeli w
kilku ostatnich latach, mimo to 7 lista go
ści po 11 sierpnia wykaznje tylko 2t>8B 
osób, podczas gdy w Krynicy było w tym 
czasie przeszło 4.200, w Zakopanem około 
4.000. Zawsze jednak w piękny czas na
deptaku wcale rojno, a wszystkich prawie 
zwraca uwagę na siebie wyniosła postaó 
ks. Adema Sapiehy, który tu bawi wraz 
z małżonką i synem księciem Adamem,
szukając pokrzepienia po niedawnych ciężkich 
trndach, a tak tu już znają księcia, że gdy 
który z górali na deptaku się zjawi, to bie
gnie ucałować rękę przezacnego prezesa wy 
stawy krajowej.

Rozrywek nam tu nie brak, nuniony
sobotnie cieszą się powodzeniem, a zresztą 
mieliśmy koncert Barcewicza, koncert cbóru 
akademickiego z Krakowa i wieczory hu
morystyczne Lelewicza, później Barącza itd

Loterya fantowa nrządzona dnia 7 bm. 
świadczy wcale ko zystuie o dobrem sercu 
kuracjuszów, przyuiosła bowiem 740 złr. 
czystego dochodu na rozmaite dobroczynne 
cele. s-

Ruch wyborczy.
Z P r z e m y ś l a  piszą nam : Duia 19 

bm. odbyło się tutaj pod przewodnictwem 
księcia Jerzego Czartoryskiego zg ro m a
dzenie wyborców większej własności obwo 
du przemyskiego. Na tem przedwyborczem 
zebraniu odbyła się ożywiona dyskusya 
o sprawach sejmowych i o czynności do 
tychczasowych posłów. W ybrano kom i
tet z dziewięciu, w którego skład wcho
dzą wyborcy z czterech powiatów, two
rzących obwód przemyski. Przewodniczą
cym tegoż komitetu wybrany został ks. 
Adam Sapieha, zastępcą jego hr. Sze
ptycki.

Temuż komitetowi poruczono pouo- 
wne zwołanie wyborców celem prowa 
dzenia dalszej dysknsyi nad głównemi 
sprawami, które mogą być przedmiotem 
obrad sejmowych.

Delegatem do zjazdu odbyć się m a ją 
cego w Lwowie wybrano ks. Jerzego Czar
toryskiego.

Z Ł a ń c u t a  piszą n a m:  W dniu 19 
bm. odbyło się w sali kasynowej  w Ł a ń 
cucie pod przewodnictwem hr. Romana 
Potockiego zebranie i ukonstytuowanie 
komitetu przedwyborczego dla wyboru 
posła z mniejszych własności powiatu 
łańcuckiego. Obecui członkowie kom ite
tu obszerniejszego w l;c‘zb:e 136 wybrali 
przez aklamacyę przewodniczącym br. 
Romana P o to k :eg o ,  tegoż zastępcą ks. 
kau. Andrzeja Karnkolskiego, a sekreta
rzem p. Adama Wolskiego. Poczem w y 
brano komitet ściślejszy, do którego po 
wołano: br. Romana Potocki, go, A n to 
niego Trojuara, Marcina Marka, F ra n c i 
szka Puchałę, ks. Krakowskiego, Bole
sława Zardeckiego, Antoniego Władykę, 
Jędrzeja Pacułę, Jan a  Wodeckiego, H i
larego Lewickiego, Józefa Pien'ążka, J a 
na Zmorę, Stanisława Koniecznego, Pio
tra  Świstka, ks Łazińskiego, Bronisława 
Now ńskiego, Tyinka Rumiesźa, Jędrzeja  
Czerwonaę, J a n a  Z-awilskiego, Marcina 
Łacha, Jana  Cctnarskiego i ks. kan. Ka-
rakulskiego.

Delegatem do komitetu ceutralnego 
wybrano przez aklamacyę hr. Romana 
Potockiego.

Następnie wszczęła się obszerna dys
kusya nad osobą kandydata  i uchwalouo 
jednom yślnie  zalecić Bolesława Z a r d e 
c k i e g o ,  dotychczasowego posła, wice
prezesa rady pow. i dyrfk lo ra  Tow, za
liczkowego w Łańcucie jako kaudydata 
do wyboru na posła. Zauważa się w k o ń 
cu, że zapytani przez nutaryusza z P rze 
worska p. Wodeckiego włościanie, któ
rych było przeszło stu na posiedzeniu,

oświadczyli jednogłośnie z całą stanow
czością, że nie myślą wcale jakiegokol
wiek włościanina stawiać jako kandydata  
na posła, że mają zupełne zaufanie do 
osoby pana Żardeckiego. P. Żardecki nie 
wygłaszał mowy kandydackiej, gdyż za
znaczył z góry, że wyborcy znąją go z 
dotychczasowej działalności w sejmie i z 
sejmików relacyjnych odbytych w czte
rech miejscowościach powiatu, jednako
woż gotów jes t  na każdą odpowiedzieć 
in terpelac ję .

Interpelowali kandydata włościanie: 
Czerwonka, Magryś i Tro jnar, jakoteż 
ks. Karakulski w różnych kierunkach a 
w szczególności: do jakiego stronnictwa 
w sejmie kandydat w razie wyboru za
mierza należeć, dalej co do zmiany usta 
wy o przynależności, rewizyi katastru 
gruntowego, połączenia obszarów dwor
skich z gminami, sporów prowizoryal- 
nych i mniejszych przestępstw karnych, 
jakoteż szkół wyznaniowych. Na staw ia
ne interpelacye udzielał kandydat jasne 
i wyczerpujące odpowiedzi, a w szcze
gólności zaznaczył, że w razie wyboru 
należeć będzie w sejmie do klubu wło
ściańskiego i że program, zawierający 
postulaty włościańskie, w zupełności 
przyjął-

Z B o r s z c z o w a  piszą nam :
Dnia 18. b. m. Mieczysław hr. Bor

kowski zdawał jako poseł z mniejszych 
posiadłości sprawozdanie poselskie, które 
zadowoliło w zupełności bardzo licznie 
zebranych wyborców, tak, iż ci uchwalili 
mu wotum ufności i postanowili na nie
go przy przyszłych wyborach oddać swe 
głosy.

Z T a r n o p o l a  piszą nam pod d. 
20. b. m . :

Zadziwiła nas mocno notatka we 
wczorajszej Gazecie nmieszczona, a przez 
D zienn ik  P o lsk i z komentarzem powtó
rzona, wedle której zgodną wolą ogółu 
wyborców miasta Tarnopola, ordynat 
Czarkowski Golejewski do kaudydowania 
w Tarnopolu ma być wezwany. Nam w 
Tarnopolu nic zgoła o tem nie wiadomo, 
i żadne nawet nieliczne kółko wyburczę, 
nie mówiąc o ogóle wyborców, nad tem 
dotąd się oie zastanawiało. O tem za
pewnić mogę szanowną redakcyę Gazety. 
Komitet przedwyborczy w niedzielę do
piero na burzliwem posiedzeniu wybra
ny, dziś obradować ma nad kwestyą 
stosunku z komitetem centralnym  i po
ważne zachodzą obawy, że uchwali ze
rwanie  tych stosunków, podobnie jak w 
Przemyślu i Rzeszowie. Zajęte umysły 
tą  zasadniczą kwestyą, tylko mimocho
dem zwracają się na osoby kandydatów, 
co do których niepew nem  jest przede- 
wszystkiem, czy hefrat K r y n i c k i  zno 
wu kandydaturę swą forsować postanowi, 
niemniej czy kandydować zecbce b u r 
mistrz P o h o r e e k i .  Oprócz tych n ie 
zdecydowanych kandydatur  stanowczo 
zgłoszone i jako takie omawiane są k an 
dydatury adwokata dr. T r z e i n i e c k i e -  
g o  i właściciela sąsiedniego Tarnopolo
wi Zbaraża dr. N i e m e u t o w s k i e g o .

Nadto donieść mogę, że poważne, bo 
200 kilkadziesiąt członków liczące zgro
madzenie włościan w Tarnopolu wczoraj 
uchwaliło jednogłośnie  popierać kandy
daturę z mniejszych własności, marszał
ka powiatu, Juliusza h r  K o r  y t o  w - 
s k i e g o  i jego d-T tgaŁm  na  zja, d d e 
legatów wybrało. 1'opołudu u zaś tego 
dnia zgromadzenie właścicieli większych 
posiadłości wyorało de leg a t 'm  Michała 
G a r a p i c h a  z Cebrowa, a wybierając 
komitet przedwyborczy od członka Zgro
m adzenia religii rzymsko ka'olickiej, n a 
rodowości jednak  ruskiej, Tadeusza F e 
dorowicza z Klehanówki otrzymało zba 
wiennę radę, ażeby za jego przykładem 
dla u trzym ania  wpływu na lud ruski 
w Galieyi wschodniej, szlachta polska 
przyjmowała narodowość ruską. — Różne 
bywają fantazye ludzkie, de gustibus non 
est d isputandum . Szczęściem apostoł 
otrzymał właściwą i należną odprawę od 
dra Tadensza Niemeutowskiego i zgro
madzenie całe przebaczyło mu ten wy 
bryk nie biorąc go na s e r y o ; a nawet 
w pobłażliwości swej wybrało go do ko 
m itetu przedwyborczego większej posia
dłości obwodu tarnopolskiego.

się zgromadzenie wybarców z m niej
szych posiadłości powiatu brzozowskiego, 
w celu w ysłuchania kandydatów na  po
sła sejmowego dla kuryi włościańskiej 
Ks. Borczyk, proboszcz Hum iński, na 
wstępie przemówił, jakiego kandydata  
wybrać mają, a po wygłoszeniu zalet 
byłego posła Zdzisława S k r z y ń s k i  e- 
g o , zalecił tegoż i nadal do wyboru. 
Potem  otrzymał głos Stepek Gerard, 
włościanin z Haczowa, który podjudzony 
przez radykalnych agitatorów, występy- 
wał przeciw komitetowi cen tra lnem u i 
prawił, jak  go nauczyli niesumienni pro- 
wodyrowie, celem wszczepienia waśni i 
rozdwojenia między dw rem a ludem.

Gerardowi odpowied.iał krótko i wę- 
złowato marszałek puwiat. Urbański 
wskazując na to, że na zgromadzenie po
wołane zostały wszystkie warstwy społe
czeństwa, dowodem czego przybycie S tę 
pka Gerarda ze stronnictwa ludowego i 
innych radykałów, tudzież wszystkich 
wójtów jako wybrańców gminnych itd. 
i że wszystkim swoje zdanie wolno ob
jawić.

Potem wystąpił p. Zdzisław S k r z y ń 
s k i ,  jako były poseł, dowodząc, ile za
stępcy ludowi dla ludu uczynili w Se j
mie, co też przez aklamacyę jednogło
śnie zgromadzenie przyjęło do wiadoińo- 
ści. Stepek i jego kilku stronników, k tó 
rzy pilnie czytają radykalne gazetki, wy
szli ze sali.

Dziś rano otrzymaliśmy ze Ś u i a- 
t y u a  następujący telegram :

Przy odbytem wczoraj z mniejszych 
posiadłości zg ro m a d z e n i  komitetn przed
wyborczego, z przeszło stu członków zło
żonego, postawiono jednogłośnie kandy
daturę Stefana M o y s y, prezesa Rady 
powiatowej, na  posła do Sejmu. P. Moy- 
sa jednak mimo gorących nalegań wszy
stk ich  obecnych, kandydatury nie przy
jął. Zgrom adzenie  uchwaliło rezygnacji  
nie przyjąć, lecz postawiono kandydaturę  
p. Moysy i tę uchwalono Komitetowi 
cen tra lnem u polecić.

wodniczący, przypomniawszy z naci
skiem, że zgromadzenie niniejsze nie zo
stało zwołane pod wpływem Komitet i 
centralnego, juk to niektórzy mówcy po
dnosili, ale przez trzech mężów zaufa
nia i jako takie przez wybitniejszych 
mówców przecież uznanem zostało — 
poczem poddał wnioski pod głosowanie.

Wniosek przystąpieuia do wyboru 
miejskiego komitetu wyborczego — upadł, 
a natomiast wnioski p. Rewakowicza 
przyjęte zostały. Głosowali za niemi 
także i zebrani na  sali niewyborcy, — 
jak więc na to głosowanie, dokonane 
pod presyą galeryi zapatrywać się nale
ży, dodawać nie potrzeba. W każdym 
razie nie wątpimy, że pomimo wczoraj
szej obstrukc ji ,  miejski komitet wybor
czy utworzonym zostanie.

KRONIKA.
Lw ów  dnia 21 sierpnia.

S t y k i  „S zk ice  z p o d r ó ż y  po 7 Ie m i  
św ię te j"  kończą się niestety w dzisiejszym 
numerze naszym. Z nie mniejszym żalem 
jak my, rozstaną się z niemi czytelnicy 
Gag. N a r ., a za to, co dał autor, jesteśmy 
mu tem więcej obowiązani, że właśnie na 
nasze usilne prośby zabrał się do pióra, po
mimo nawału prac swego właściwego za
wodu. Autor „Polonii" i współtwórca „ R a 
cławic" słynie zdawna nie jako gawędziarz 
pospolity, ale jako opowiadacz znakomity. 
Obdarzony ogromną pamięcią, pouhwytuje 
on bystrem i wiernem okiem malarza i psy
chologa portrecisty uharukterystyczne rysy 
przedmiotu i takiem samem barwn-iu a oraz 
wiernem słowem przedstawia go słuchaczom. 
Te zalety odbijają się w każdym wierszu 
„Szkiców z podróży po Ziemi świętej14 i zna
komity malarz okazał się tu oraz pisarzem 
niepoślednim, a tembardzlej zajmującym, że 
nie widaó u > i ego zimnej rutyny. Widzimy 
tn tę naiwnośó, którą Gotbe zalicza do naj
wyższych cnót pisarza, poety i artysty pod 
względem pojmowania i oddawan;a przed-

czas gdy młody Kicyk chwycił konie za 
lejce, Pięciorak wskoozył na wóz, uderzył 
kilkakrotnie Straszyka w twarz a chwyciwszy 
go oburącz, zrzucił osła siłą z wozu na 
gościniec. Straszyk padając na bruk rozciął 
sobie głowę. Rożnamiętniony parobek, mi
mo krzyku właściciela szynkowui, rzucił się 
na zbroczonego krwią wiiśniaka, kopał i
bił tak długo, póki nie njrzuł krwi tryska
jącej z otwartej rany na głowie.

Wtedy uciekł z miejsca zbrodni, wbiegł 
po drodze do mieszkania szynkarza, zabrał 
swoje rzeczy i krzyknąwszy „Bądźcie zdro
wi !“ przeskoczył przez parkan i uciekł w 
pole. Po chwili nadszedł gościńcem żan
darm z Dublan i zabrał pobitego włościa
nina do urzędu gminnego na Zniesieniu
skąd wezwał pogotowie stacyi ratunkowej, 
która opatrzyła zbitego wieśniaka i odwio
zła do szpitala powszechnego. Śledztwo po
licyjne na miejscu wypadku rozpoczął ko 
misarz policyi p. Łysakowski i po zebraniu 
szozegółów udał się jeszcze w nocy do szpi 
tala celem przesłuchania zbitego wieśniaka, 
zachodzi bowiem obawa, że przepłaci to ży
ciem. Świadkami zajścia było kilku wło 
ścian i kierownik fabryki Druckera, p. Ale 
ksander Heszeles, nikt jednak nie miał od
wagi pohamowaó i przytrzymać roznamię- 
tnionego parobka. Zbiegły parobek, Pięcio
rak, znanym jest policyi lwowskiej z bez
owocnego śledztwa, prowadzonego w spra
wie morderstwa spełnionego w styczniu br. 
przy ul. Ormiańskiej na sadowniku z Jary- 
czowa.

miotu. „Szkice44 te Styki będą prawdziwą

Z B r z o z o w a  piszą n » m :
Dnia 20 b. m. w Brzozowie odbyło

Zwołane przez pp. prez. M ehnackie- 
go, wicoprez. Marchwickiego i dyr. Z i
mę zgromadzenie wyborców dla w ybra
nia komitetu miejskiego wyborczego, za
pełniło wczoraj wieczorem salę ra tuszo
wą lieznem gronem wyborców i niewy- 
borców. Przewodniczącym zebrania wy
brano p. Zacharyewicza, gospodarzem p. 
Gubrynowicza, a sekretarzami pp. Dzie- 
ślewskiego i Sembratowieza. Przed przy
stąpieniem do wyboru członków m ie j
skiego komitetu wyborczego, zażądał 
dyskusyi p. Rewakowicz i zabrał głos, 
aby po dłuższem przemówieniu sprzeci
wić się przystąpieniu do utworzenia ko
mitetu wyborczego, a natomiast postawić 
wniosek ua wezwanie dotychczasowych 
posłów z m. Lwowa do złożenia sp ra 
wozdań z ich działaluości poselskiej, a 
dalej na wezwanie tak tych posłów, jak  
i innych, chęć dc kandydowania m a ją 
cych, do zgłoszenia swych kandydatur 
do 31 b. m., którzy to kandydaci mie
liby następnie  n a  zwołać się mających 
zgromadzeniach składać swoje program uj 
polityczne, W koń. u postawił jeszcze * 
p. Rewakowicz ewentualny wniosek, aby, 
gdyby ua obecnem posiedzeniu wybrano 
delegata do Komitetu centralnego i ua 
Zjazd delegUów 22 b. ni. — by delegat 
ten stanął na tym z j iź lz ie  w obronie 
ludu i ewentualnie protest swój założył.

Nad wnioskami p. Rewakowicza wy
wiązała się dvsku8ja, w której p rzem a
wiali rektor Thulie, stawiając wniosek 
przeciwny, Grochowalski, Dzitślewski, 
Rewakowicz (po raz wtóry), Tuszyński, 
Dobrzański, którego, ponieważ przema
wiał w innym duchu, aniżeli zwolennicy 
wniosków p. Rewakowicza, poprostu 
publiczność zebrana na galeryach i część 
zgromadzonych na sali przekrzyczała, 
dalej p. Jpgorman, przywitany wesołemi 
dla odmiany oklaskami, następnie Licken- 
dorf i Gubrynowicz.

Przebieg tych dyskusyj był humory- 
styczno-burzliwy, a czasami był taki 
krzyk na sali, że mówcy wcale słychać 
nie było. Na mówców przeciwnych za
patrywaniom p. Rewakowicza rzucano 
naw et gałkami papierowemi i obsypy
wano ich gradem  wykrzykników. Tak 
wygląda wolność słowa w pojęciu rady
kałów.

Dyskusyę tę zam knął wreszcie prze

ozdobą opisowej literatury Ziemi św!ęt j nie 
tylko w piśmiennictwie naszem i powinue 
wyjść w osobnem wydaniu. Nigdzie tam 
sztucznyob polotów i zapałów, wszędzie g łę 
boka wiara, dokładne spostrzeżenia i ujęcia 
rzeczy, wiedza rzetelna, dar poetyczny, któ
ry to wyjmnje, co st-nowi charakterystykę 
kraju i ludzi. Przytem listy polecające i cel, 
dla którego wjbrał się mistrz do Palesty
ny —  utworzenie „Golg"ty“ — otworzyły 
mu serdeczny wstęp do tych, którzy pracą 
i poświęoeniem nabyli najdokładniejszej zna
jomości tej Ziemi —  OO. Franciszkanów, po 
polsku zwanych Bernardynami. Styka miał 
sposobność, umiał napisać i napisał prawdę.

O r d y n a c y a  s a p le ż y ó s k a .  Wedle u— 
niesienia N . / r .  P .  na jesiennej sesyi Rady 
państwa wniesionym zostanie projekt usta
wy o utworzeniu ordynacyi książąt Sapie
hów. Ordynacya ta obejmować ma klucz 
krasiczyński i pałac sapieżyński we Lwo
wie. Sprawozdanie sądu obwodowego w Prze
myślu i wyższego sądu krajowego we Lwo 
wie w tej mierze już odesłauew został.) do 
Wiednia.

S lab .  Dziś w południe odbył się w ko
ściele św. Mikołaja ślub panny Heleny Mo 
krzyc-kiej, córki urzędnika banku hipoteczne
go i Malwiny z Mecenzeffiów Mokrzyckich z 
p. Konstantym Edwardem Biernackim, inży
nierem Wydziału krajowego synem p. M. 
Biernackiego (Rodocia).

N a  z e b r a n i u  uezes in i  dw wycieczki 
do Wielboj olBki, duia 20. bm. w tntejszem 
kasynie miejskieui. udiwaloio wystosować 
pisma dziękczynne do komitetów przyjęcia 
tejże wycieczki w Poznaniu, Gnieźnie, Iuo 
wrocławin, Kruświcy i Gdańsku za serde
czne przyjęcie, jakiego tam doznali.

Krwawfc zajście spowodował wczoraj 
włościanin z Zółtaniec Petro Straszyk i sam 
padł jego ofhrą. Około 6. popołudniu zaje
chał Petro wozem przed szynkownię Jakóba 
Kicyk przy ul. Żółkiewskiej 1.102 i wszedł
szy nieco podpity do szynkowni zażądał 
mięsa i chleba oo razem miało kosztować 
24 ct. Gdy Petro kończył swą przekąskę, 
wBzedł do szynkowni jakiś włościanin i za
wiadomił go, że konie, skubiąc trawę przy 
drodze, zajechały w rów. Pttro nie płacąc 
wstał oi stołu, wyszedł na ulicę i wydo 
bywszy konie z iowu, wsiadł na wóz i po
czął uciekać. Puścił się za nim w pogoń 
16-letni syn szynkarza Józef Kicyk wraz z 
podpitym Pięeiorakiem, dopędzili go i pod-

K r a d z i c i e .  W rynku przytrzymano Jó
zefa Jochera na kradzieży kosza z jajami 
Jocher obrał sobie za specjalność okradanie 
przeknpek i uprawiał sport ten od dłuższe
go czasu. — Markus Schiffer, kelner, okradł 
swego ałużbodawoę i uciekł ze służby.

W ięzień  skazany za zbrodnię kradzieży 
i odsiadujący karę we Lwowie nazwiskiem 
Piotr Armata, zbiegł wczoraj z roboty na 
cegielni „Stillerówka".

U rząd  b u d o w n icz y  magistratu nasze 
go, wyjechał widocznie na wakacye lub śpi 
jak zwykle snem sprawiedliwego. Korzystają 
też z tego mieszkańcy Lwowa i gospoda 
rują sobie w mieście dowolnie. W domu 
przy ul. Cborążczyzny 1. 19 pobijają sobie 
żydzi gontami stare oficyny, jeszcze przed 
10 laty przeznaczone do delożowania. Nikt 
się o to nie troszczy bo i poco, przecie lada 
iskra zapali dom cały i nrząd budowniczy 
w ten sposób pozbawi kłopotu. Cała sztuka 
przeczekać.

K a r t e l  szew ców  w  K ra k o w ie .  Z po
wodu podań sienią się cen skóry, krakow
scy szewcy zawiązali się w kartel i posta
nowili podnieść ceny obuwia męskiego o 
15%» za  ̂ obuwia damskiego o 10°/o- Z a
razem jednak powzięli na temże zgromadze
niu szewcy krakowscy bardzo chwalebną 
uchwałę, aby nie nabywać skór u handla
rzy żydowskich i wiedeńskich, lecz zaopa
trywać się w jedynera na Galicję stowa
rzyszeniu handlu skór w Krakowie, które 
jest chrześcijańskie i składa się z osób ich 
zawodu.

Ba'OU r o s y j s k i  z dwoma rosyjskimi 
oficerami sztabowymi i profesorem meteoro
logicznego instytutu w Petersburgu, spadł 
dn’a 18 b. m. w no^y w lesie pod Nową 
Groblą w Jarosławskiem. Balon ten ma 
pochodzić z twierdzy Iwarogrodu w gub. 
siedleckiej. W skutek rekwizycyi starostwa 
jarosławskiego, wszyscy trzej rosyjscy aero- 
nauci zostali przez naczelnika w Nowej Gro
bli (kolej Jaro iławsko Sokalska) uwięzirni, 
a następnie przez komisarza policyi p. Za- 
wałkiewicza pod eskortą żaudarmeryi do 
Jarosławia odwiezieni.

Slllcg. W Beskidach, w d. 18. sierpnia 
br. spadły obfite śniegi. W okolicach Sko- 
bgo [obetrze znacznie oziębiło się.

Z N o treg o  S ącza  piszą: Przed kilku 
dniami odbyło się u nas poświęcenie gma
chu przeznaczonego na pomieszczenie zakła
du wydziałn filozoficznego dla zakonu OO. 
Jezuitów. Gmach ten, niegdyś klasztor Nor 
hertanów, mieścił przez długi czaB gimna
zjum rządowe i dopiero po pożarze d. 17 
kwietnia 1894 przeszedł na własność J e 
zuitów, ale już tylko jako knpa rumowisk 
i kilka niedopalonych mnrów. OO. Jezuici 
odrestaurowali go gruntownie własnymi 
funduszami i zamienili w porządny dom je 
dnopiątrowy o kilkudziesięciu pokojach na 
dole i na górze, z kaplicą zakładową itd. 
Dla wygody mieszkańców poprowadzono wo
dę rnrauii na piętro i zaprowadzono dużo 
znakomitych ulepszeń. W dniu poświęcenia 
ks. Załęski odprawił w nowej kapliczce

pierwszą mszę św., której wysłuchało wiel* 
księży miejscowych i z okolioy, oraz liezn* 
publiczność.

U w o ln ie n ie .  Gazeta K otom yjska  do
nosi : Medyk krakowski, Stefanek, którego 
starostwo horodeńskie z powodu dennneya- 
cyi moskalofilów przyaresztowało za mow{ 
w Harasymowie i odstawiło do sądu kar
nego w Kołomyi, uwolniony został d. 15- 
bm. z aresztu śledozego, a zarazem zastano
wiono w zupełności przeoiw niemu docho
dzenie.

(z) Ż y d o w s k ie  g o s p o d a r s tw o .  Koło
Tarnopola leży wieś Słoboda, która posiada 
wprawdzie budynek przeznaozony ua szkoły 
ale budynek ten jest na pół rozwalony, be* 
szyb, a co najważniejsza od 4 lat nie m* 
tam nauczyciela. Właśoicielem tej wsi jest 
pewien żydowski magnat, znany także do
brze we Lwowie. Ciekawa rzecz, czy kraj. 
Rada szkolna wie o tem !

Z L i tw y .  Dzienniki rosyjskie donoszą, 
że księżna Hohenlolie, właścicielka Werek 
pod Wilnem, uzyskała pozwolenie zatrzyma
nia dożywotniego Werek. Po sprzedaży dóbf 
Naliboki i Luboza księżna nabędzie inną 
posiadłość za granicą, z której dochód m» 
pokryć koszta utrzymania pięknej rezyden- 
cyi wereckiej.

M uzeum  n a ro d o w e  w R a p p e rs w y -  
ltl.  Z Zurychu piszą: Zjazd tegoroczny W
Rapperswylu, nie był tak liczny jak zazwy
czaj ; przybyło tylko ośmiu członków Rady 
zawiadowczej i trzech ozłonkow korespon
dentów, później przybyli delegaci związku 
uczącej się młodzieży emigracyjnej, w celu 
dania swojej opinii o kolegach, którzy sty- 
pendya pobierają i o tych, którzy się o sty- 
pendya podali. Jakkolwiek dochód z funda- 
cyi stypendyalnej wynosił zaledwie 12.000 
kilkaset franków, które były do rozdania, » 
które prawie w oałości winno były byó u- 
żyte na dalsze wypłaty dla przyjętych na
szych stypendystów, wobec ogromnej ilości 
ubiegających się o stypendya nowych kan
dydatów, przyczynili się ozłonkowie rady 
składkami na Btypendya z własnych fundu
szów. Jak zawsze wyszczególnili się jo i tyu )  
względem Jerzmanowski i Bukowski, tak, 
iż rozdano przeszło 16.000 fr. stypendyów 
na rok bieżący. Głównym przedmiotem 
obrad, po za zwykłą czynnością kontroli za- 
rządu, za którą pułkownikowi Józefowi Ga- 
łęzowskiemn, wobec jego pełnej poświęcenia 
pracy, rada jednogłośnie podziękowań.e za- 
wotowała, była anonimowa broszura z War
szawy, która w sposób surowy krytykuje 
naukową stronę urządzenia muzeum i l.blio- 
teki. Krytykę zawartą w tej broszurze wzię
to pod bardzo ścisłą rozwagę, i zaprowadzo
no o ile fundusze starczą jak najdalsze ęac 
żliwe zmiany. Uregulowano u>. >ież sprawę 
funduszu bezimiennego, wynoszącego kwotę
180.000 franków instytuoyi zap canwih i za
łatwiono wielką ilość drobnych kwestyi. Naj
ważniejszą sprawą dotyczącą pamiątek mu
zealnych, była sprawa odebrania od p. Mo- 
rosini, przechowanego we Włoszech w zbio
rze pamiątek rodziny Morosini, serca Ta
densza Kościuszki, co do którego nareszcie 
specjalny wysłannik ze strony rodziny Mo- 
rosiniih, przywiózł pisemną deklaraoyę, że 
we wrześniu r. b. zdecydowała się ta zacna 
toizina włoska, oddać do muzeum urnę ze 
sercem Kościuszki. R*da wydelegowała de 
tej Czynności hr. Aleksandra Brochookiejo, 
który się na miejsce uda i serce Kościuszki 
wraz z dokumentami autentyczności do mu
zeum narodowego przywiezie. Równocześnie 
z obradami muzeum nurodowego, odbyło się 
posiedzenie komisji skarbu narodowego * 
Rapperswylu. Skonstatowano, iż fuadusze 
skarbu przenoszą już 100.000 franków.

Z s a l i  p o s ie d z e ń  p a r l a m e n t u  g r e c 
k ie g o  zginął bez śladu dzwonek prezyden
ta. Złodzieja niepodobna odszukać.

N ieb y w ale  jeszcze  w p ra s ie  p o l 
s k ie j .  Lwowski P rzegląd , wydawany przez 
znanego p. Masłowskiego, propagujący tff 
swej „Części ekonomicznej44 grę giełdową 
ku pożytkowi swych opiekunów, finasistótf 
wiedeńskich, poucza w „Korespondencji Re
dakcji" w jaki sposób grać się powinno 
w... ferbla!

(z) K urs  r o b ó t  kob iecych . Cele- 
ujednostajnienia nanki robót ręcznych kobie
cych w szkołach 6 klasowyoh w całej Gali- 
cyi i uzyskanie odpuwieduich sil, urządza 
rada szko’na krajowa w r 1895/6 we Lwo
wie i w Krakowie specjalny knrs robót we
dług planu, do którego wchodzą: nauka ro
bót wszelkiego rodzaju, nauka rysunków or
namentalnych i kompozycyjnych, wreszcis 
nauka robót ozdobnych. Na kurs ten, który 
się odbędzie w szkole wydziałowej im. Krć-
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Sr. Emil Eabdank Dunikowski.

(2 c y k l u  obrazów z życia  i przyrody  
czw artej  dzielnicy p o l a l i iej.)

(Ciąg dalszy).

Pod tymi to napisami zaczyna się 
długi artykuł, w którym w dziwnej 
harmonii fakta prawdziwe sa pomiesza
ne z bredniami. Toż samo już figurują 
nasze portrety, zdjęte a la minutę w re- 
staaracyi przez domorosłego artystę 
wprawdzie podobieństwa takie, że ro
dzony ojciec me poznałby własnego sy 
na, ale to nic nie szkodzi, gdyż pod 
spodem jes t  podpis. r

Jak  pożar przy wichrze, lak szybko 
rozeszła się wieść o nas po mieście. By
liśmy w formalnem oblężeniu przez ro
zmaite osobistości ze świata finansowego 
i politycznego. Niebawem zjawił się 
agen t  kolei N o r t h e r n  P a c i f i c  ofia
rując nam wolny przejazd koleją aż na 
miejsce i swe miłe towarzystwo.

Natura ln ie , że przyjęliśmy jedno i 
drugie  z wdzięcznością, więc w m gnie
niu oka poleciały te legram y w prerye, 
aby nam  odpowiednie zgotować przy
jęcie.

W yrwawszy się z grona znakom ito
ści, pojechaliśmy nad rzekę do ubożu
chnej polskiej części. W Mmneapolia 
je s t  bowiem kilkanaście tysięcy Polaków, 
zajętych pracą przeważnie przy spław ia

niu drzewa, w młynach i przy budowie 
dróg. Mają tu  swój własny dom Boży, 
kościółek św. Krzyża, swoją parafię, 
swoje w łasne drewniane domki. Trafi
liśmy na chwilę bardzo nieszczęśliwą, 
gdyż po wielkim pożarze, który znaczną 
■ zęść puls', ich domków zamienił w pe 
rzynę.

Niektórzy Polacy wybili się tu na 
wcale poważne stanowiska. Poznał smy 
osobiście pana D., który ma tu własną, 
dość znaczną fabrykę stolarską, — oprócz 
tego kilku budowniczych i przedsiębior
ców.

Zacny, młody proboszcz parafii poi 
s k ie j , ks. P., chciał nas natychmiast 
gwałtem zabrać do siebie, ale ponieważ 
i p. D. już pierwej wymógł na  nas obie
tn icę ,  że go odwidzimy w jego gnsto- 
wnej willi, przeto, chcąc obu zaprosze
niom zadość uczynić , umówiliśmy się, 
że do p. D. przyjdziemy dzisiaj na 
wieczerzę, a jutro do księdza na  obiad.

Z polskiej części jedziemy nad wo
dospady Missisipi. Z wodospadów tych 
nie wiele już w id a ć , gdyż praktyczny 
Amerykanin wolał użyć ich jako motora 
do swych f a b ry k , aniżeli zostawić je 
w stanie pierwotnym jako piękny przy
rodniczy obraz. Cała rzeka je s t  zawalo
na klocami, spławianymi z lesistej, pół- 
nocnej Minnesoty, w idocznie, że prze
mysł drzewny j eet tutaj bardzo rozwi
nięty.

Główny atoh przemysł stanowi mły- 
narstwo. Olbrzymie i sławne na cały 
świat młyny tutejsze, których koła obra
ca ojciec strumieni, produknją dziennie 
około 45.000 baryłek (po 160 litrów) 
miewa. O ogromie tych młynów można 
mieć pojęcie, jeżeli się zważy, że naj

większy z nich P illsbury  A. dostarcza 
dziennie 1,152.000 litrów mąki.

Syci wrażeń i zmęczeni porządnie — 
udaliśmy się do gościnnego domu p. D , 
gdzie suta wieczerza i miła pogadanka 
zatrzymała nas do później nocy. P a n  D. 
sam także w u lk i  myśliwy, wprowadzał 
mię w tajemnice amerykańskiego polo
wania — i był tak grzeczny pożyczyć 
mi swą znakomitę dubeltówkę (Lanca
ster), dwunastkę miejscowego wyrobu. 
A ponieważ od agenta  kolei „Northern  
Pacifiu" postarałem się był już pierwej 
o karabinek W incheslra, przeto zaopa 
trzywszy się do tego w odpowiednią i 
obfi’ą amunicję, mogłem się śmiało pu
szczać w dziki fa r  west.

Następnego d n ia ,  po nabożeństwie 
w polskim kościele i po smacznym obje- 
dzie u polskiego proboszcza, urządzili
śmy sobie koleją elektryczną maleńką 
wycieczkę do fortu Snelling i do wodo
spadu M innehaha, w okolicę bardzo uro
czą, lesistą, poprzerywaną rom antyczny
mi jaram i.

F ort  Snelling, niegdyś placówka prze
ciwko Indyanom, obecnie po dokonanej 
przebudowie w spaniały dom inwalidów, 
leży uroczo wśród głębokiego lasu na 
stromym brzegu Missisipi. Niezdolni do 
pracy weterani żyją tu sobie na koszt 
„W uja Sam a" bardzo wygodnie i przy
jemnie. Jeżeli który z nich ma choć 
odrobinę zmysłu dla piękności przyrody, 
to ma sposobność podziwiać ją w tym 
uroczym zakątku w tysiącznych, przepy
sznych kształtach.

Ileż to bowiem widoków z tego wy- 
doko położonego fortu !... Na zachodzie 
widnieją kwieciste stepy, na północy i 
północnym zachodzie wielki park przy

rodniczy Minnesoty, a wśród tego czer
wone mury stolicy kraju, — tuż obok 
zionie głęboki, lesisty kanion, w głębi 
którego płynie majestatyczny Missisipi. 
Nad jego brzegami wznosi się w oddali 
na wschodzie wesołe miasto St. Paul, a 
jeszcze dalej ku wschodzącemu słońcu 
gubi się oko w ciemnych borach Wiscon-
sinu.

Jak ie  to dziwne połączenie kultury z 
pierwotną dziczą przyrody! Dość zejść 
skalistym ja rem  wśród dziewiczego lasu 
do rzeki, aby się odrazu przenieść m y
ślą w te niedawne czasy, kiedy czerwo- 
noskóri-y byli panami tej ziumi, — zdaje 
się, że lada chwila wypłyną na zakręcie 
rzeki z poza skały szybkie canoe, a dzi
ki okrzyk wojenny wstrząśnie powietrzem. 
Niestety 1.. Z poza skały wpływa zady
miony i zadyszany parowiec, więc cały 
urok pierzcha jak  senne marzenie.

Pomiędzy ja ram i i lasami zdążamy do 
sąsiedniego wodospadu Minnehaha (śmie
jąca się woda w narzeczu indyjskiem), 
sławnego na cały świat przez zuany po
emat Longfellowa. Maleńka rzeczułka, 
stanowiąca odpływ jeziora Minnetonki, 
spada tu w postaci delikatnej zasłony ze 
stromego ale tylko 16 m. wysokiego ur
wiska. Całą ozdobą tego maleńkiego 
spadu j =st lesiste i przepaściste otocze
nie, a trzeba wiedzieć, że lasy północno 
amerykańskie są bardzo malownicze z 
powodu swego mięszanego drzewostanu. 
Dęby, hikory, platany, sosny, jawory 
świerki i liczne inne drzewa, obok tego 
tysiączne krzewy, wszystko to rośnie ra 
zem, zachwycając oko swą rozmaitością. 
Wieczorem powróciliśmy do miasta i już 
o ósmej godzinie siedzieliśmy w pysznym

wozie Pulmanowskim pędząc w daleki
zachód.

Pociąg był przepełniony turystami, a 
przedewszystkiem myśliwymi, którzy także 
jechali na prerye, ażeby użyć w swobo- 
duej przyrodzie „indyjskiego lata".*) Wa
gony były zawalone bronią i amunicyą 
wszelkiego rodzaju, tak, że z góry można 
było być pewnym, iż żadeu, chociażby 
najlepiej zorganizowany napad na pociąg 
dziś niema najmniejszego widoku powo
dzenia, okoliczność, która nie jedną  lę
kliwą duszę pomiędzy nami napełniła 
błogim spokojem.

Ku swej wielkiej radości odkryŁm  
pomiędzy podróżnymi naszego wozu, ser
decznego znajomego z Waszyngtonu, Mr. 
Id., geologa z U. S. Geological Surv >y, 
który po krótkiej przerwie wracał napo- 
wrót do swych zajęć geologicznych w 
północnej Dakocie nad rzeką Missouri. 
Dowiedziawszy s :ę o celu mej podróży, 
zaprosił mię natychm iast do swego geo
logicznego obozu, obiecując poświęcić dla 
mnie kilka dni w ceiu pokazania mi 
wszystkich przyrodniczych i etnografi
cznych osobliwości kraju. Rozumie się 
samo przt-z się, że przyjąłem z radością 
tak miłe zaproszenie, więc ułożyliśmy 
dokładnie dzień i stacyę kolejową, w któ
rej mieliśmy się zjechać.

Noc upłynęła spokojnie; nazajutrz 
skoro świt wyskoczyliśmy rzeźcy Jak 
ryby i weseli jak  ptaki niebieskie z łó 
żek cisnąc się do umywalni.

Umyty i odświeżony pędzę n iec ier
pliwie na pomost wozu kolejowego.

*) Indian summer, nazwa późnej pogo
dnej jesieni w Stanach Zjednoczonych.

A h L  prerye .. prerye... Jesteśmy W 
Dakocie.

Więc zachwycony deklamuję z Kir
gizem :

Dość!... dość żyłem nie sobie! 
Ciasno, duszno jak w grobie 1 
Mię tn nuda zabije,

H a  tam chyba ożyję, gdzie powietrza, 
[gdzie stepów dowolil 

Niebo, co w krąg się zgina,
Stepy, koń, wszędzie gościna,

Ah... tam tylko żyć i umierać.
Bom ja  na stepach się rodził, 
W iatr stepowy me skronie chłodził, 
Gdym na Koniu biegł stada do

b i e r a ć ! . .
Cóż to za niewysłowiony urok leży 

w stepach, że każdy kto je bliżej pozna, 
tak je  pokocha?... Nie ma tam przecież 
ani romantycznych, górskich widoków, 
ani wspaniałego ogromu obrazów alpej
skich, ani majestatycznej powagi pu
szczy leśnej — a przecież one tak żywo 
przemawiają do duszy I...

W przyrodzie ludzkiej zna jd liem y 
przyczynę tego przywiązania do stepów. 
To wrodzony nasz pociąg do swobody, 
to wrodzona nam żądza rozszerzania na
szego j a  w nieskończoność, czyni nam  
stepy tak miłymi. Tu jak na morza... 
Nie krępuje oka żadna zasłona, nie krę
puje kroków żadna granica. P ierw otna 
nasza przyroda drzemiąca gdzieś w głębi, 
okuta we więzy prastarej cywilizaeyi i 
pokryta b lich trem  form towarzyskich, 
wyrywa się tu jak ptak z klatki i hula...

(C. d. n . '
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lowej Jadwigi, przy współudziale najlepszych 
sił t"go zakładu, powołała rada szkolna 
kraj szesnaście nauczycielek, kiórvm rrzy- 
*nała roczną subwencję po 100 i 150 zł. 
Podnieść należy, że rada szkoIdu Krajowa 
chi«o umożliwić niektórym kandydatkom nie 
mającym we Lwowie opieki, korzystanie z 
tego kursu, postara się o umieszczenie ich 
w internacie seminaryum nauczycielskiego a 
kuszta utrzymania pokryje wyżej wspomnia
na subwencya. Cały wydatek na utrzyma
nie tych nauczycielek wyniesie około 2500 
zł. Na knrs ten zostały powołane nauczy
cielki: Anna M a k a r  e w i c z ó w n a z Lu
baczowa, Michalina U r b o w a  z Kamiorki 
Strumiłowej Kazimiera L u d w i g  z Koło 
myi, Marya S i d o r o w i c z ó w n a  z Koło
myi, Elżbieta P o c i e j ó w U a  z Rozdcłu, 
Marya F i t i ó w n a  z Oleksienic, Michalina 
E o n c e w ’ c z ó w n a  z Kasowa, Antonina 
L i s o w s k a  z Rohatyna, Helena F  a ł  a- 
u ó w n a  z Kozłowa, Zenobia L i s i e c k a  
z Okopów, Adolfina N i e p r z e e k a  ze S ta 
rego Miasta, Jadwiga K r a j c z a n k a  ze 
Sambora, Albertyna D a l e c k a  z Przewor
ska, Z fia S u d i ó w n a ze Skroobowiec An 
na S z a m o t ó w n a  z Luczacza, Helena 
P i o t r o w s k a  z Kamionki i Gabryela

E lie n ! !  powtórzyły setki osób zgroma 
dzonych na aworcu E l ie n ! odpowiedzieli 
dziarscy goś ie. Prezes wycieczki p. Len- 
gyol Imre podziękował serdecznie za powita
nie. Chór towarzystw lwowskich odśpiewał 
hymn węgierski „Sióz t14, poczem witani 
ciągłymi okrzykami goście, wsiedli do przy
gotowanych powozów i odjechali z rozwinię
tym i wysoko wzniesionym sztandarem do 
swych kwater w hotelu Imperial. Podczas 
wsiadania do powozów, przygrywała kapela 
Harmonii marsza Kossuta. Przybyła wraz 
z gośćmi kapela cygańska w liczbie 14 osób, 
wśród których jest jedna kobieta, wsiadła 
do osjbn°go zamówionego wozu kolei ele
ktrycznej, dążąc również do miasta. Wóz 
ten zatrzymał się przed pasażem hotelu 
Imperia] od ul. Sykstuskiej, gdzie wysiedli 
cyganie i udali się również na swe kwatery 
do hot lu.

Ogółem przebyło 37 osob wyłączając ka
pelę. Po spożycia oliadn ndali się goście na 
wzgórze zeszłorocznej wystawy, celein zwie 
dzenia panoramv Racławickiej.

Ostatnie wiadomości.
Z R u d e k  otrzymujemy w o s ta tn ią  

M a j e r ó w  n a  ze 1 wowa. chwili następujące pismo: Z upov.ażnie-
Kierowmctwo kursu robót kobiecych . „JA,ł r A na„ n . . . »  a nift
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przeznaczone zostało p. Juljanowi F  ą f a- 
r z e, dyrektorowi szkoły wydziałowej im. 
Jadwigi.

w p i f f l  gościn vo Lwowie.

nia komitetu centralnego zebrał się dnia 
16 bm. w sali Rady powiatowej komitet 
miejscowy, który wybrawszy jednogłośnie 
przewodniczącym p. Miecz. Lewickiego 
zastępcą zaś i delegatem swoim p. Jó z e 
fa Trojana — przystąpił do wyboru ko
mitetu ściślejszego i w skład tegoż we
szli pp. Mieczysław Lewicki, Józef T ro 
jan, Piotr Zbrożek, Józef Angielski, Jó-  

]zef  Słnbiński, Metonomski, Hipolit W ą-

», a
u-

na-
oś«i
:an-
ady
du-
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taki

L w ó w  d. 21. sierpnia.
Już od 1 godziny w południe tłumy 

publiczności oczekiwały przybycia pociągu j sowski, Piotr Mihułka i ks. Augustyn
ie Stanisławowa, który przywiózł nam mi- J  — ■

łych gości i sąsiadów z za Karpat. Na pe- O negdąj odby ł się w R z y m ie  nzn-
ronie oczekiwał gości komitet zajmujący s:ę pe łn ia jąoy  w y b ó r  posła z tego  samego 
przyjęciem, pod przewodnictwem dr. Godzi-[okręgu, z k tó rego  p rzy  w a ln y ch  w y- 
mira Małachowski! go , dalej zjednoczone ■ boraoh w m aju  w y p ra n y  został Crispi. 
Towarzystwa śpiewackie lwowskie , pod Crispi, j a k  wiadomo, p rzy ją ł  m a n d a t  
kierownictwem dyr „Lutni“ p. Cetwińskie- Jofiarow any m u przez  P a le rm o  i dla- 
go i kapela „Harmonii14. W chwilę po ;pgo w R z y m ie  r 'z p i s a n o  now y w ybór ,  
przybyciu pociągu kurjerskiego sygnalizo- W y n ik  tego  w y b o ru  je s t  niezaprzeoze- 
wano pociąg ze Stanisławowa. W uroczy-1 n ie  senzaoyjny . J a k o  k a n d y d a t  w ystą-
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item milczenin oczekiwano pociągu, a w fił książę Odasoalchi, na jw iększy  wła-
thwili, gdy się pojawił na torze przed pe- ścioiel z iem ski w rzym skie j K am p an i i  
ronem zabrzmiały dźwięki marsza Rakoeze- Odescalcbi uohodzi za osob is tego  p rz e  
go, a zgromadzeni na peronie Lwowianie oiwnika Crispiego, pom im o to > zien- 
powitab przybyszów gromkiem „Eljen !“ n ib i efieyalne z a p e w n ia ją  że o rg an a  

ozme wagonu pojawił się sztandar > rządow e kandydatn .ry  Odesealohrego
tow. śpiewackiego z Debreczyna. Pociąg j b y n a jm n ie j  nie zwjilozaly. ^Ks. Odes-
stauął a w  drzwiach wagonu okazała s ię [oa lch i  o trzym ał j e d n a k  zaledw ie 455 
sympatyczna postać honorowego prezesa w y-! glcmów; dw ie  trzeoie w yboroów  wstrzy
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cieczki p. Lengyel Imre emer. sędziego.
Dr. Małachowski powitał gości gorącem 

i serdecznym przemówieniem, wygłoszonem 
i  werwą -i*o‘:;nieai, w te słowa:

Tmie. : ,si mieszkańców stolicy tego kraiu, 
imien<em Jkj reprezentacyi i Towarzystw wu- 

' zycznyeh, mam zaszczyt powitać was mdi 
gońcie szczerem i ciepłem sercem, otwarte- 
mi ramionami. Radzi wam jesteśmy, serde
cznie radzi i pragniemy okazać to wam nie 
słowem tylko, ale i czynem. Mniej od was 
mamy bogactw, mniej zboża i złota, ale nie 
mniej serca, nie mniej gościnności. Ze sta- 
ropolskiem „Ozem chata bogata tem rada“, 
na oścież otwieramy wrota domów naszych; 
wejdźcie tam kochani sąsiedzi z po za Kar
pat, podzleum się z wami wszystkiem na 
tej ziemioy, co ona wydaje, a wydała ona 
mężów, którzy niedawno z wami razem 
walczyli za waszą i naszą wolność, których 
krew zwilżyła i użyźniła owocami swobody 
pola wbszc, a których kości razem z kośómi 
waszych bohaterów spoczywają w mogiłach 
Węgier na sławę waszego i naszego imienia. 
Przybyliście zwiedzić i pozuać kraj nasz 
i nas sąsiadów waszych. Dnmni jesteśmy z 
tego a wam wdzięczni. Przybyliście z pie
śnią na ustach, by pieścić serca nasze me- 
lodyą narodowych waszych tonów, by rze
wnie dostroić-harmonię tonów do harmonii 
nozuć. Dzięki wam i cześć. Znajdziecie tu 
oddźwięk w cał-j pełni i nie będzie bez 
echa żaden ton, żaden akord, bo odDowie- 
dzą wam te same szumy i wichry naszych i 
waszych Karpat które tylko wy i my rozu
mieć możemy. Widziałem orły, które krąży- 

nad szczytami Beskidu i zataczały jedro 
koło nad naszą i waszą ziemią; zatoczmy 
i my razem jedno koło uczuć i my li, po
łączmy się w jeden ton spólny i zacieśnij 
my te węzły, które łączą z natury sąsiednie 
narody. Witajcie więc mili sąsiedzi w gro 
dzie naszym, rozgośćcie się w nim jakby n 
siebie. Z dnszy serca wam radzi, wznosimy 
na cześć waszą okrzvk : Niech żyie naród
węgierski E ljen  M aayar N e m zr ttiu.

m ało się od głosował ’a, a  b ezw zg lęd n a  
w iększość głosująoyoh w y b ra ła  posłem 
odsiadującego obeonie k a rę  w jed n em  
z więzień syoylj jskii h  p rzyw ódroę  sy- 
oy lijsk ieg  > rokoszu, De Fe lioe  Giuffri 
da. J e s t  to  na tu ra ln ie  dem onstraoya, 
m a jąca  n a  celu upom nien ie  się o am ne- 
s ty ę  dla uw ięz ionych  za  rozruchy  w 
Sycy li i  i L u n ig ia n ie ;  p raw dopodobnie  
rząd  n ie  u s tąp i  naoisnowi. W  każdym  
razie t ru d n o  przypuszczać, a b y  amne- 
s ty a  n a s tą p i ła  p rzed  20 września.

N ow a ra d a  m ie jska  w W enecyi o- 
b radow ała onegdaj nad  p ro jek tem  o b 
chodu jub ileuszu  20 w rześnia . W n i o 
sek, a b y  w odnośnej u chw ale  p rzy to 
czono słowa kró la  o R zy m ie  ja k c  n ie 
ty k a ln e j  własności W łooh, został o d rz u 
cony. P o w s ta ła  s t ra sz l iw a  wrzaw a, po- 
lioya p rzy b y ła  i salę o b rad  op różn iła ;  
zeb ran a  w sali pnbliurnośó w y p raw iła  
dem onstraoyę  w du ch u  liberałów.

W ed le  wiadomośoi z Sofii m in is te r  
w ojny i m arsza łek  d w o ru  donieśli o 
spisku n a  życie  ks. F e r d y n a n d a ;  z a 
mierzono p a łac  książęcy wysadzić  w po
wietrze.

W ychodzący  w S z a n g a ju  M arcury  
donosi z F aozeu , że rz ą d  ch ińsk i  nie 
pozwolił konznlom  angie lsk iem u i a m e 
rykańsk iem u  prow adzić  dochodzeń co 
do rzezi ch rześo ijan  w K u czecg .

R ząd  tu reok i  postanow ił zm obilizo
wać 12 bata lionów  rezerw y , a b y  s ta 
nowczo zagrodzić  d ro g ę  w sze lk im  r u  
chaw kom  w Maoedonii.

TELEGRAMY.
I s c b l  d. 21. s ie rpn ia .  

H adeni p rz y jm o w a n y m  był wczoraj 
n a  ca łogodzinnej audyenoy i p rzez  oe-

sarza, poczem o trzy m a ł  zaproszenie  n a  
obiad dw oiski.

W ie d e ń  d. 21. s ierpnia .
Dzienniki w sz y s tk ic h  odcieni za j 

m u ją  się Badenim . P ra s a  l ibe ra lna  w y 
k łada już naw et w aru n k i ,  pod k tórem i 
lewica popierać  będz ie  Badeniegu

C hlum etzky  n ie  wohodzi w kombi- 
nacyę now ego  g a b in e tu ,  g d y ż  ja k  z oa- 
łą  stanowozośoią p rzy jac ie le  jego  za 
pewniają , C k lum ecky  nie  zam ien i łb y  
p re z y d e n tu ry  w  Radzie  p a ń s tw a  z teką  
m in is te ry a ln ą  w gab inec ie ,  k tó ry  d łu  
go t rw ać  n ie  może, a  po lityoznie  zu- 
p e łn ieb y  go  zużył.

W ie d e ń  d. 21. s ierpnia .
C z ło n e k  Izby  panów Beok, rado*  

dworu, red ak to r  u rzędow ej W iener Z ei- 
łung  i b y ły  d y re k to r  d ru k a rn i  n a d w o r
nej, u m a r ł  n a  wsi w pobliżu Cyllei.

K a r l s b a d  d. 21. s ie rpn ia .
C h lu m o tzk y  od jeohal do Soheye- 

n ingen .
B e r l i n  d. 21. s ie rpn ia .

R o z ru o h y  w  M uelhe im  t rw a ją  dalej. 
T łu m  d e m o n s tran tó w  ud a ł  s ię  wczoraj 
przed  ra tu sz  i tak o w y  kam ien iam i bo m 
bardował, został j e d n a k  p rzez  polioyę, 
k tó ra  uży ła  broni sieoznej, rozpędzony. 
W ie le  osób raniono, wiele aresztowano.

B e r l i n  d. 21. s ie rpn ia .
W L ab lau  p rz y sz ło  do s ta ro ia  m ię 

d zy  d w u n as to m a  s tre jk u jąo y m i robo
tn ik a m i  a polioyą. Dwóoh r o b o tn i 
ków  zosta ło  zab itych ,  j e d e n  oiężko r a 
niony.

B e r l i n  d. 21. s ierpnia.
N ordd. A llg .  Z ig . donosi ze  s t ro n y  

k o m pe ten tne j ,  że po d an a  w n iek tć ry o h  
d z ien n ik ach  w iadom ość o now yoh p rze  
śladowaniaoh A rm eńozyków  przez  urzę  
d y  poda tkow e  i Kurdów są zm yśione .

K o n t  t in c y a  d. 21. s ie rpn ia .
W ioep rezyden t  se jm u p ru sk ieg o  dr. 

G raf umarł.
K o l o n i a  d 21 s ierpn ia .

W ozoraj pod  M ahrn  na  do lnym  R e 
nie  zderzy ł  się parowieo przew ożąoy 
podróżnyoh ze s ta tk iem  holowniozym . 
T e n  o s ta tn i  poszedł na  dno, ośm osób 
utonęło.

P a r j ż  d. 21. s ierpnia .
Tem ps donosi, że z pow ołanych  n a  Ku

bę reze rw is tó w  hiszpańskich  z p row iu- 
cyj B arce lony  i G e ro n y  z b i-g ło  C00 
do Franoyi i s znka ją  w fab ry k ach  per- 
p ignańsk ich  zajęcia.

P a r y ż  d. 21. s ierpn ia .
P o  m iastach  prow inoyonalnyoh , k tó 

re ogrom nie  t ra c ą  n a  p a rysk ich  w y 
s taw ach  pow szechnych , j a k  to  zwła- 
szoza co do w y s ta w y  z r. 1889 cyfra
m i  w ykazano , w szozyna się żyw y  p ro 
te s t  p^zeoiw zam ierzonej  n a  r. 1900 
wystawie pow szechnej R a d a  miejska 
w N an cy  p rz y s tą p i ła  do pro testu  „lo- 
ta ryńsk ie j  l ig i  deoen tra l izaoy jne j" ,  k tó 
r a  żąd a  od Izby posłów, aby u s taw ę  oo 
do o tw arc ia  w y s taw y  powszeohnej w 

(P a ry ż u  w  r. 1900 odrzuciła. P ro te s t  
| ten  zosta ł  rozesłany  do w szys tk ich  
R ad  departam enta lnyob .

Konstantynopol d. 21. s ierpnia.
Ks. Farosch, superio r  s t i ją o e g o  pod 

opieką Austryi in s ty tu tu  św. Je rzeg o  
p es tan cw ił  z okazy i  urodzin ues. F ra n -  
oiszka Józefa  założyć w K o ns tan tyno
polu  i ju ż  d„ 15 w rześnia  o tworzyć 
g im n a z y u m  n emieokie.

Ja k  słychać , na rozkaz w. w ezyra  
us tanow iono w S tare j  Serb ii  i w Ma
oedonii  sądy wojenne, p rz e d  k tó re  poj
m ani pow stańoy  s taw ien i  będą.

L o n d y n  d 21. sierpnia.
Izba niższa przyjęła 256 głosami 

przeciw 74 wniosek rządu, aby uznać 
wybór Johna Daly’ego za nieważny, 

1 gdyż ten karany był kryminałem.

Londyn d. 21. s ierpn ia .
D a ily  Teiegr. donosi z A n tan a r iv o  

(stolioy Howasów) d. 17. bm . : F r a n 
cuzi s toją o k i lk a  d m  m arsza  od s to l i 
cy, d la tego  poozyniła  k ró low a propo- 
zycye  pokojowe, a le  p ie rw szy  m in is te r  
(i m ąż  je j )  ośw iadczył, że woli raozej 
z g in ą ć  i w alczyć  będzie. Pom iędzy  
ludnośoią w zm aga się n iezadow olenie  
i n ienaw iść  do cudzoziemoów. Konzul 
angie lsk i r a d z i  sw oim  z iom kom  w yno
sić się  z k ra ju .  F ranouzi zw olna  się 
naprzód  posuw ają .

Londyn d. 21. sierpnia.
C h ińsk ie  w ojska  ra b u ją  w łasną  lu 

dność w H o n g k o n g  i w m aw ia ją  nad to  
w ob iabu  wanyoh, że p rzy o zy n ą  r a b u n 
ku  i ogólnej nędzy  są  oudzoziemoy 
R ozgoryozenie  ogółu  przeoiw oudzo- 
ziemoom w zras ta  z tego  pow odu  z 
dniem k a ż d y m  i pojawiają się  już  
p laka ty ,  w zyw aiąoe do rzezi cudzo
ziemców.

Nowy Jork d. 21. sierpnia.
W fabrykach  stali Braddooka w P e n 

sy lw an ii  w sk u tek  pęknięc ia  pieoa dz ie 
w ięć 'u  robo tn ik ó w  zostało  zab ityoh  a 
16 oiężko rannych .  W szysoy  ci robo- 
tn ioy są  z poohedzenia  W ęg ram i.

kredyty  247-75 (393 60 .  lom bardy 46 75 (110 54), 
v> egierska re n ta  z ło ta 103-50 (122 88), węg. ren ta  
k o -o rn a  — (— ■—V Cyfry podane w naw ia
sie (— ) oznaczają porównawczy k u rs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F r a n k f u r t  d. 21. sierpn ia .
(T elegram  Ga*. Nar).

W czorajsza g iełda w ieczorna: K redy ty  335-— 
(398-30), lom bardy 95 50 (110 54), węg. ren ta  
• ło ta  — •— (—' — ), w ęgierska renta koronowa

Z rynków towarowych.

Dział ekonomiczny.
— Krajowy warsztat tkacki w 

Kossowio. Wydział krajowy objął subwen-' 
cyonowany dotychczas warsztat nauk iwy 
tkacki w Kossowie w całości na fundusz 
krajowy. Towarzystwo tkackie w Kossowie 
odstąpiło bezpłatnie swoje budynki na po
mieszczenie warsztatów i na pomieszkanie 
dla nauczyciela fachowego i kierownika 
warsztatu, którym zamianowany został p. 
Kazimierz Jamroz, a nadto obowiązało się 
dostarczać potrzebnej do wyrobów tkanin 
przędzy.

Kuratorem nowego zakładu krajowego 
mianowany został p. Włodzimierz Luszpiń- 
ski, notaryusz w Kossowie, który objął już 
na własność skarbu krajowego cały dotych
czasowy inwentarz warsztatowy Towarzy

s tw a .  Regularna nauka ma się rozpocząć 
początkiem września, a w tkaninach ma 

i sie szczególniej uwzględniać nader bogatą 
i piękną ornamentyką miejscową ruską.

L n ó w  21. sierp. (Spraw, b.inkn ro ln .) Za 100 
kilog. notu jem y loco i »ów: Pszenica goi iwa 6'50 
do 7-— , pszenica nowa 0-— do 0 — , Zyto go
towe 5-80 do 6.—, nowe 0-— do 0-—, Ow' 3s obro- 
Izffy stary  6-— do 6-50, owies n tw y  4 75 do 5-25, 
Jęczmień 4-50 do 6-—, jęczm ień nowy 0 '— do 0"—, 
Rzepak 8 '— do 8-50, Groch pastew ny 0-— do 
0-— , groch 6 — do 8 '— , W yka 5-— do 5 25, 
Bobik 5"— do 5"20, IIiB«zka 7 80 do 8"—, ku- 
kurndza ctara 0-— do 0-—, Kuknrudza nowa 
9 — do 0-—, Chmiel za 56 kilo 60-—  do 70 —, 
Koniczyna czeiw ^na galic. 4 5 '— do 50, koniezy- 
nabiału 50-— do 05-— , koniczyna szwedzka — ■— 
do —'—, Tym otka 13-— do 20-— , spiry tus za 
10-000 litr . proc. loco stacye kolei gotowy 13-— 
do 13-50, sp iry tus na  u rm ln a  11-50 do I Ż — 

Sprawozdanie z targu  zbożowego na Kleparzu.
K ra k ó w  21. sierpnia.

Z powodu szczupłych dowozów pokup na psze
nicę i żyto ze stro n y  m łynów m iejscowych by ł 
dosyć ożywiony, lecz ponieważ przyczyny jakie 
się  na to Bkładają są  chwilowe, ro z ukończe
niem  najpilnie jszycu robót około zasiewów, do- 
woZj zwiększą się  niezawodnie, przeto ceny nie 
zdołały się podnieść odpowiednio. Przedm iotem  
poszukiwania je s t  obecnie jęczm ień brow arny i 
za rzeczyw iście celne g a tu n k i m oźnaby uzyskać 
ceny wysokie, do*ąd jednak tego rodzaju jęczm ień 
wcale się nie pojawił.

Płacono pszenicę b ia łą  0-— du 0 '— zł., czer
woną ..ową 7-20 do 7-45 zł., żółtą n. 7-20 do 
7-40 zł., żyto 6-10 do 6'45 zł., 'ęczm ień 
browarny 6-25 do 7-— zł., na paszę 5-tjO do 5-85 
zł., owies 5-60 do 6-— zł.) rzepak 9 — do 9-15, 
zł. Koniczyna czerw. —d o — zł., b ia ła  — d o —. 
tym otka — ■— do — , wyka O-— do 0-— zł 
bób 0-— do 0"— zł. W szystko za 100 kilogram ów.

B ana galicyjski d la handlu  i przem ysłu.

P r z y j e o h a l i  d o  L w ó w *
dnia 21. sierpnia.

H otel Zorza. M. br. Błażowski z No- 
wosiołsi, J. Wiktor z Czudca, B. Zaduro- 
wicz z WTołczkowiec, M. hr. Komorowski 
z Chorobrowa, W. Schmidt ze Skolego, A. 
Cielecki z Porchowy.

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dn ia  21. sierpn ia  1895.

A koye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m k. 222 — do 225 '—. Kolej Lwow.- 
C zern.-Jasska po 200 zł w. a. 321-— do 325-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— dc 
—•— . Banku kredyt, galio. po 200 zł. w. a. 
210-— d o — •— . Akeye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 - - .

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł.-. B anku h ip o t. ga 
5 %  los. w 40 la t. — —  do — . 5J;„ z 10°/
prom. 11C 37 do 111— . 4 '/ ,%  los. w 50 la t
100-60 do 10130. B anku krajow ego 41/,° /0 los. w
ó l  lat. 100-70 do 101-40. Ranku krajowego 4 %
los. w 57 la t. 981 0  do 98-80. Towarz. k redyt, gal. 
zirm sk. 4%  (I. ernisya) 98-50 do 99 20. 4 %  los 
w 41 ‘/ j  lat. 98"10 do 98 80. 4%  los w 56-lt l»oL 
9810  do 98-80. 4‘/ ,%  los. w' 59 lat. do

Obllgi za 100 JĄ  Galic. funduszu propinaeyi 
nego 4 %  98 10 do 90-10. Buków, fnndm zu  pro 
pinaeyjuego 5 %  102 2> d o — -—. Kom. banku 
krajow ego 5 %  w. a. II. em. 102-10 do 102-80 
Pożyczka k r-jow a 6*/o w. a. 105. -  do — 
4V*°/o 100-60 do 101-30. 4«/0 z roku 1891 98-30 
do 99-—. 4 %  po 20(J koron = r 100 zł. w. a. i 
ro^n  1893 98-30 do 99 —.

L o sy :  Losy m iasta K rakowa atj50  do 28'bO 
Losy m iasta 8.anisaawowa 42-—  do — -— .

M o n e ty . D ukat oesarski 5 68 do 5 78. Napo 
'eondor 9 57 do 9-67. P ó łim p ery a ł 10"— ao —■ — 
Rubel rosyjski srebrny l -26'— do 1-36-—. Rube' 
rosyjski papierowy 1-29-50 do 1-30-75 10O m arni 
niem ieckich 591 0  do 59 55.

W led eń  4. 21 sierpnia 
(T elegram  (łn». Nor.)

P o  zam knięciu g ie łd y  południow ej notowano 
Kredyty 39875 , w ęgierski bank kredytow i 
485 50, angL b  uik 1(39-50, landerbanh 277 25, ko
leje państwowe 403 75, lom bardy 110 75, elbeths 
291-—, akcyn „ytoniowe 237 50, alpiny 95-—, 
renta maje w ., 1ÓU 95, węg. ren ta  złota — ■— 
węgier sk. .en ta  koronna — -—, austr. renta  ko 
ro n j*  100-—, losy tu reck ie  77-—, unionbau1 
351-50, m arki — ■—, ruble — .

Berlin d. 21. sierpnia 
(T elegram  Gos. N a r.)

W czoraj wieczorem notowano na giełdzie

S ta n  p o w ie t r z a .  Wczoraj popołudniu 
po 4-tej wśród grzmotów i łyskawic 
spadł deszcz mocniejszy, następnie  się 
wypogodziło.

Barometr idzie w górę.
Stan berometru zredukowany do po

ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 7 7 1 0  mm.

Prognoza na dobę dnia 22. s ierpnia 
br. (od północy do północy). W iatr bę
dzie przeważnie południowo-zachodni o 
średniej prędkości 3 m/sek.

Średnia  tem peratura  około 20°C. 
niebo będzie prawie czyste a względna 

wilgotność powietrza około 60 %■ 
Opadu m e będzie. Pogoda.

Dziś dnia 22. sierpnia: Filiberta Op 
— Ławrentya.

ladesłone.
(Zs tę rubrykę redakcys nie odpowiada.)

Dr. GONKA
p o w r ó c i ł .

Dr. Kazimierz Zgórski
po kilkunastu la tach praktyki osiadł we 

L w o w ie  i o rdynuje  w zakresie
chorób wewnętrznych i chorób dzieci

przy ul. L eona Sapiehy 25 II. p. 
od g. 3 do 5 (telefon nr. 17).

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząa

%
(we Lwowie plac Maryacki)

uiamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. PtT ""zności, zapewnia
jąc, że usilnem staraniem będzie
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
w łaśó. Hotslu Eurspaj8kleg»: 

Pokoje od 80 ct. pooiąwsKT.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na  klinice prof. F o u m ie ra  

w Paryżu i L assara  w B erh n ’e 
ordynuj© od 1 1 —12 1 od 3— b 

ul. C horąiczyzny 16.

3 D e n . t 3 r s t a ,

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berbńskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

z  W iednia do L w o w a
ordynuje

p rz y  ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 — 1 przedp. i od 2— 5 pop.
w biedzi* le i św ięto od 9 — 12
Dla ubogich chorych codziennie 

ambulatoryum 
o d  8 — 9  p r z e d .

Na sprzedaż.

Nakładem księgarni
Jakubowskiego A Zadurowicza
we Lwowie, już  wyszła i jest do nabycia 

we wszystkich k s ięg a rn iach :

U STAW A
z dnia 1. sierpnia 1385

wykonywaniu sądow nictw a i w łaściw ości S ą 
dów zw yczajnych w  spraw ach cywilnych

(NORMA JURYSDYKCYJNA)
z Usta, ■. zaprowadzającą ustawę o wykonaniu 
sądownictwa i właściwości Sądów zwyczajnych 

w sprawach cywilnych.
Na J ę z y k  p o ls k i  p r z e ł o ż y ł  I a o d a tk o -  

k o w e m i  o b j a ś n i e n i a m i  o p a t r z y ł

Dr. August Balasits
c. k. zwycz. Prof. uniw. Iwosk 

C e n a  8 0  c t .
z przesyłką pocztową (pod opaską) 95 ct.

M a ją te k  ziem ski w pow. brzeskim, 
6 kim. od slacyi kolejowej, 1235 m. ob
szaru, z tęga 567 m. ornej ziemi, 452 m. 
lasu, 67 m. łąk, 123 m. pastwisk; budyn
ki w baidzo dobrym stanie, dwór o 12 po
kojach, gorzelnia z aparatem z kontyngen
tem 450 hektolitrów. Dług hipoteczny złr.
93.000. Cena za majątek z inwentarzem 
235.000 złr.

M a ją tek  z ie m s k i  w pow. tłumackim, 
staoya kolei i poczta Tlnuacz, 620 m.t 
z tego 400 in. ziemi ornej, 200 m. lasu, 
reszta łąki. Tizy folwarki. Dług b.poteczny 
45.550 zlr. Cena 106.000 złr. Pujwdyńcze 
folwaiki także są do nabycia.

M a ją tek  z ie m s k i  kilka staeyl od Lwo
wa, 197 m., tanio do nabycia lub wydzis- 
rżawienia.

M a ją tek  z ie m s k i  w pobliża Lwowa, 
5 kim. od stac.yi kolejowej, 1075 m. obsza
ru, z tego 200 ru. lasu, 80 m. łąk, 56 m. 
stawiska, o dwóob folwarkach, z inwenta
rzem żywym i martwym, obciążony długami 
hipotecznymi do 142.000 złr, Cena złr.
240.000.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka D r .  W in c e n te g o  B a ł a b a n a i  
Dr. A le k s a n d r a  > o g la ,  we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I piętro.

Pośrednictwo wykluczone.
M a s

Przeznaczenie.
Nowela.

( i .  S t o k n i a i i 8, a .

(C iąg dalszy.)

— N ina H i r t e n s te iu , śpiewaczka, 
jestże  ona tu V — zapytał żywo, z za
jęciem.

— No, na tu ra ln ie  — odparł tamten 
zdumiony — gdzież ma być, byłeś pan 
przecież, jak powiedziałem, w jej towa
rzystwie.

—  W  takim razie omyliłeś się ko
chany panie — rzekł E h ren b e ig  zawie
dziony. — Jedyną młodą o s o b ą , którą 
tu z ra m , jest  niejaka panna Beandry, a 
z nią i je j  rodziną przebywam rzeczy
wiście często.

Śpiewak roześmiał się.
— A więc pan także zostałeś wpro

wadzony w błąd  nazwiskiem zawołał. 
To komiczne i "nikt nie ubawi się z tego 
tak iak ta  mała czarodziejka N ina  sama. 
Ponieważ matka jej nazywa się Bean- 
pry, łatwo więc obcy bierą ją za pannę 
Beaudry, ale m atka była dwa razy za 
mężną, a córka jej nazywa się jak jej 
pierwszy mąż, po prostu Hartenstein.

E h ren b e rg  był zupełnie zbity z tropu,
—  Ależ... ależ to niemożliwo — za

wołał po ehwili — młoda panna, o Ltó- 
rej mówię, nie nazywa się Nina, lecz 
Amy, skrócenie imienia Amelia, a za

chowywanie się jej jes t  całkiem takie, 
jak  każdej prywatnej osob;

— Zgoda — skinął Scheidewinkel 
głową. — Arny nazywa się w rodzinie, 
Nina na teatra lnym  afiszu, a ze sceny 
mc w niej nie pozostało. Nie lubi też, 
gdy ją biorą za k tó ią  z jej koleżanek 
i dla tego w podróżach nie chce być 
sławną artystką, tylko córką swej matki, 
która podczas jej występów czuwa nad 
nią niezmordowanie.. Zresztą, jeżeli pan 
z małą wiele przebywasz, to miej się na 
baeznośc-l Nie je s t  ona kobietą w zwy
kłem znsczeniu, ale właśnie d latrgo tem 
niebezpieczniejszą i nie jeden  już sobie 
poparzył palce. Odrzuca uczciwe s ta ra 
nia się o jej rękę równie chłodno i s t a 
nowczo, jak i inne, mnń-.j zaszczytne 
propozyeye i mimo miękkiego, prtuincgo 
usposobienia, posiada serce kam ienne i 
nie zna ani litości, ani żadnej słabości.

E h re n b e rg  uśmiechał się.
— Dzięki za dobrą radę — przemó

wił — lecz przyszła ona, jak to ię czę 
stokroć zdarza, za późno. Składam już 
ofiary u stop tego posągu, a jeżeli po
łączone tu jes t  z jakiem niebezpieczeń
stwem, tem lepiej dla mnie... teraz do
piero nic mnie nie skłoni do ustąpienia.

Śpiewak uderzył go po ramieniu.
— Jes teś  chwat, panie E h ren b erg  — 

zawołał —  i powinienem był wiedzieć, 
że przestroga pobudzi pana do tem 
gwałtowniejszego postępowania. Ale jak 
jest, tak jest,  nie oddawaj pan serca 
Ninie Hurteustein  1 Staniesz się przez to 
tylko nieszczęśliwym i w końcu strac:sz 
zam iło w ar :e do muzyki, która w ręku 
tej syreny sta je  się prawdziwym wa 
bikiem.

E h ren b e rg  potrząsł głową.

S łyszałem ją tylko raz w opeize 
„Fliegendcr H o ll i inder" .. tu nie śpiewa 
nig<K.

Scheidewinkel, który był tylko w 
przejt ździe, zaczął się żegnać.

— No, — zakończył — zrobiłem 
swoją powinność. Kto słuchać nie chce, 
musi cierpieć, ale gdybyś m iał rozum, 
spakowałbyś swój kufer i odjechał.

—  Nim skończę moją kuracyę... Za 
żadną cenę I

Tak się rozstali. Śpiewaka otoczyli 
m n i znajomi, a E hren b erg  udał się na 
parę godzin do domu.

Potrzebował być sam, musiał rozwa 
zyć to, o czem się dowiedział i w istDym 
ui wale najsprzeczniejszych uczuć zaczął 
odbywać przechadzkę po swoim pokoju.

Głębiej, aniżeli chciał okazać, poru- 
azyła go wia omość o identyczności 
Amy z N iną  H ertenste in  i w pierwszej 
chwili wszystko wydało mu się pomię- 
szanem pod wrażeniem tego nowego, 
niespodzianego odkrycia.

Pierwszym jego  uczuciem było żywe 
niezadowolenie z tego, że Amy, której 
z głębi serca pożądał jedynie  dla siebie, 
jako *rtystka była własnością ogółu i że 
] otrafiła fakt ten przed nim zataić. Z 
drugiej s trony jednak, jako przedstawi
cielka Senty i oryginał fotografii, użytej 
przez Różę jako  broń i dowód, wchodzi- 
łf. w  nową i nadzwyczaj zajmującą z 
n im  styczność i to. co b ra ł  za p rz j  pad 
kową znajomość kąpielową, okazało się 
obecnie jednem  z ogniw owego tąjemm- 
ezego, niewidzialnego łańcucha, który 
ud czasu pożegnalnego listu Henryka 
Holta, opasywał go swem magicznem 
kołem.

W portrecie tego dziecka, z taką

ocLotą ofiarowującego się dla męża, wi
dział najpierw wcielenie swego w ym a
rzonego ideału kobiety, teraz po wielu 
la tach, ideał ten  przemienił się w nową 
uchwytną postać i jak obie fotografie 
podobne były do siebie i dały powód 
do tak fałszywego zestawienia, tak i po
między osobami przedstawiającemi je, 
musiało is tn ieć  pewne zadziwiające po- j 
dobieństwo. Jak to jednak przyszło, że 
on podobieństwa tego dotychczas nie 
zauważył, że nie domyślił się w obeenu- 
ści Amy żadnej odnośni pomiędzy prze 
szłością a teraźniejszością?

To prawda; widział ją zawsze w ko- 
styumie spacerowym, a więc w kapelu
szu, zawoalowaną, poznał w otoczeniu, 
które w swem urozmaiceniu i nowości, 
nje przedstawiało żadnego punktu s ty
czności z czemś przeżytem i przeszłem, 
a to potężne wrażenie, jakie jej pełna 
życia osobistość na nim wywarła, n a 
dawało się właśnie do tego, ażeby za
trzeć każde dawniejsze.

W  swem pracowitem, tak obfitującem 
w rozmaite zmiany życiu, znajdował 
mało czasu na  marzenia i wspomnienia, 
a chociaż w skutek zerwania jego zarę
czyn portret Senty  i biednej zmarłej na  
krótko znowu wystąpił na pierwszy plan, 
to w ostatnich czasach zaledwie o nich 
pomyślał. Pumiędzy niemi a uroczą Amy 
nie zdawała się istnieć na im nie jsza  s ty 
czność i naw et ta  tajemniczość jej isto
ty nie naprow adziła  go n a  właściwy 
ślad.

Teraz jednak poruszyła się w nim 
chęć porównywania i gdy tego samego 
wieczora zobaczył Amy przypadkowo po 
raz pierwszy bez kapelusza, w jasnej su
kni, stojącą na balkonie, z bukietem kwi

tnących gwoździków w ręku i tęsknie za 
patrzoną w dal, wtedy jakby łuski spadły 
mu z oczu i t j rza ł z d o w u  przed sobą 
fotografię Niny H artenstein , która go 
wówczas tak była zdumiała. Zarazem uczuł 
coś, j i k  urazę do losu, który go zm uszał 
do przebywania właśnie z tą, której tak 
rozumnie chciał unikać. Trzy postacie 
kobiece, wywierające na nim tak wi e l k i  
wpływ, zjednoczyły się teraz, owiane j a 
kąś m istyczną zasłoną w jedną jedyną 
osobę dla niego i głos jego zabrzmiał 
obco i z rozdrażn’eniem, gdy występując 
nagle , p rzem ó w ił :

— Dobry wieczór, panno H artenste in  1
— Ach, to p a i  — przemówiła z wi

doczną ulgą — sądziłam już, że kto inny 
podpatrzy ' mnie w mojem chwilowem 
roztargnieniu — a potem dudała z u- 
śmiechem uprzejmym i bez zakłopotania.

— Zkądze pan wiesz, że nie jes tem  
panną Beandry.

— Popatrzył na nią seryo, prawie z 
wyrzutem.

—  Zkąd? Przejeżdżający tędy przy
jaciel objaśnił mnie. Lepiej byłoby i ł a 
dniej, gdybyś pani była sam a powie
działa o tem.

— A pan się gniewasz, ponieważ tego 
nie zrobiłam?

— twarcie powiedziawszy, taki 
To n ie ładnie  ze strony pan a l  

odpowiedziała łagodnie.
Czyż to nie obojętne, jak  j a  się n a 

zywam i czy nie pojmujesz pan, że pod
czas mego pobytu w kąpielach pragnęła
bym zachować moje incognito?... Być 
śpiewaczką operową, nie zawsze je s t  wy 
godnem, a co może obchodzić obcych lu
dzi kim jes tem  i co robię.

Popatrzył na nią bardzo smutno i od
powiedział.

— Żałuję, że zaliczam się u pani 
dotychczas do obcych, obojętnych ci lu- 
dzi.

Rozdrażniony jego ton zmięszał ją, 
zarumieniła się i otworzyła usta, jakby 
chciała prosić o przebaczenie, ale i ie 
było to złudzeniem, nie odezwała się ani 
słówkiem, a w następnej chwili ukazała 
się pani Beandry, którą wraz z jej córką 
na prośby radcy, m ia ł odprowadzić do 
teatru.

Podczas przedstawienia miał E h r e n 
berg wielką ochotę opowiedzieć młodej 
dziewczynie o swoich dawniejszych sto
sunkach do niej, których nie przeczuwała, 
a tem samem dopiąć zamieizonego c-lu, 
ale musiałby w takim razie mówić o zer
waniu swych zaręczyn, a przy opisywa
niu swych uczuć mógłby zajść za daleko. 
Wydało mu się to jednak teraz w na j
wyższym stopniu niebezpiecznem, gdyż 
Amy, przy całej swej uprzejmości dla 
niego, była bardzo ostrożną i zimną, na 
wyznanie więc stanowczo było za wcze
śnie. Okoliczność, że znał ją pod pra- 
wdziwem jej nazwiskiem, zdawała się, 
chwilowo przynajmniej, wznosić przegro
dę pomiędzy nimi, ograniczył się więc 
tylko na wzmiance, iż widz a ł  ją  i po
dziwiał w ,,Fliegender I io llander“ a jej 
pojęcie roli uważa za nadzwyczai piękne 
i prawdziwe.

Pochwała ta, chociaż bardzo skromna, 
nie zdawała się jej cieszyć, cień przem 
knął po je j  twarzy i odparła  poważnie, 
prawie ponuro:

(O. d. n.)
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BOŻE ZBAW  POLSKĘ!
Prześliczna cłironi**llti>srralff na  ka r

tonie, wielkoś, i ł '*/io entB t r  H zedstew ia- 
]..ca N j J w . W ary ę  . 'a n n e  C zęs to ch o w 
s k ą  , o to c z o n a  a e r b a m i  L itw y  i R u si, 
w bardzo w ie rn e"  w j konaniu. N a od
w rotnej stronie M o d litw a  z a  O jczyznę, 
aprobow ana prz?z władzę duchowną.

Cena egzem plarza 20 et., tuzina 2 z ł r .

NAKŁAD .S i p A B N I  K a T I U K I E J

Dra f  MD. fiMOWSFM
W  K r a k o w i e

Tamże w yszło:
P o lr e e n ie  n a sz e j O jczyzny  B o g u ,  uło

żył kapłan  zakonnik. Cena 5 et.
L i t a n ia  z a  n a w ró c e n ie  R o sy n n . Cena 2 ct. 
M o d litw a  z a  n a ró d  n asz  i  b r a e i  p r z e 

ś lad o w an y ch . (SCO dni odp.) Cena 2 ct.

DROBFE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

RLALNOŚĆ w  śródm ieściu położono, 
kwalifikująca się pod każdym wzglę 

dem rentownie, z wolnej ręki uo sprzeda
n ia . — 'W i l l a  na przedm ieściu z całym 
komfortem urządzona, pod bardzo korzy: t- 
nym i w arunuam i do jp rzedania. Bliższych 
informscyj udzieli z grzeczności Wp. Jan  
W ażny we Lwowie. 931

Ml A C C Z Y C IE L K A  do przedm iotów szkol 
i™ n y c h , języka francuskiego , muzyki 
szuka um ieszczenia. A dres: „N ew it“ Bi u 
ro gazet Olszewskiego. 923

SŁ1 ŻACY pokojowy, zdolny, obznajo- 
miony z w ym aganiach dom ow em i, ja  

koteż z gospodarstwem  domowem, mogący 
się wykazać dobremi poleceniam i z do 
mów obywatelskich , poszu iu j um ieszcze
n ia  od 1. września. Zgłoszenia łaskawe 
p ro si: L. Z. u D ew biek iego , Rynek 24,
Lwów. 933

« i  H A N D L U  Albina Soleckiego, ulica 
W  W ałowa 11 we Lwowie, w szelkie ;o 
wary korzenne i m ączne. N ajlepsze masłi 
aeserowe. 384

FK EM IO W A N E  m edalam i tutki Niemo 
jowskiego są  wszędzie do nabycia.

ZA K L a D  fro ttrsk i Bednarskiego we Lwo
w ie ul. Czarneckiego 1 12 , przyjm uje 

zam ówienia na zapuszczanie portiog , tak 
w miejscu jaisoteż na prowincyi.

OG R O D N IK  kawaler, p raktyczny w zo 
latnyeh  o g ro d ach , z ehlubnem i świa

dectw am i, poszuLuje posady od 15. w rze
śnia. A dres: A . B. posie restau . Markowce 
poczta O ttym a. 940

IN T E L IG E N T N Y , obrotny mężczyzna 
znajdzie korzystne zajęcie. V, iadomość: 

A d m in is tiae /a  „< o ń ta  — Iskry K r s; 
ikiego 23. 941

V a a a  ni* konie, w e łn ian e , w asne- 
A i O C O  go wyrobu, trw a łt, 152— 179 
etm., pasy pąsowe z czarnym , po złr. 6*50 
sztuka. Liwor Lapszyn, Bizeżany. 355

B d E (  szule męskie, domowa
robota, mocne, sztuka 

■  U  od 75 ct., z łr. 1, 1T5, 
> ■ • * 1  1-20, 1 50, 1-75, 2-20,

Kalesony podwójne, 
szyte, para  50 et., 95 et., z łr . 1T0, 1*15, 
pole a IK A K S  M T jH L F E L B ,  L w ó w  

Rynek 1. 37,
Zam ówienia z prow incyi załatw ia się

jak  najrychlej. 5644

Wyborne, słodkie, górskie

winogrona
najprzedniejsze stołowe mięszane z ł 2*50, 
n a jp rz e d n ie js z e  n u s z k a te lk l  wybrane 
ii. 3"— za 5-kilowy koszyk franeo do ka
żdej staeyi pocztowej za pobraniem  lub 

poprzedniem  nadesłaniem  naleiytości. 
W ysyłka  od 15. sierpnia.

A Iex . Adam  o v lc h
w łaściciel w innicy i zakładu prasow ania 
grou  w  N e u s a tz  an  d e r  D o n a u  (W ęgry). 
NB. In teresenci otrzym ają na  żądan ie  ka
ta lo g  mego zakładu o am erykańskich u le 
pszonych gronach do 65*' najszlachetniej

szych gatunków franeo. 7075

II
Lodownie pokojowe po złr. 25, 35 i 45, 
Maszynki do robienia lodów po z łr. 4*75. 
5-59 i 6*5(1. Żelazka kute do pieczenia an- 
drutów sztuka 4*50. Siatka druciana do 
osłony okien po złr. 1 za m etr □ .  Drut 
kolczasty do ogrodzeń po złr. 5 za 100 
metrów. Rondle mosiężne do smażenia kon
fitur po złr. 2*40, 2*80 3*50 i 4 —. Sierpy 
do zboża sztuka po 25 i 30 ct. Widły am“ 
rykańskie do siana i snopów, oprawne, 

sztuka złr. 1*20 — poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we L w ow ie, plac K ap:tul- 

ny 1 (naprzeciw katedry). 7o44

Agentów |
do rozprzedaży praw nie dozwolonych I  
lo só w  na sp ła tę  ra tam i m iee ięczn em iI 
(w myśl ustawy wedle a rty k u łu  XXXI. 
z r .  18S3) poszukujem y pod bardzo ko
rzystnym i w arunkam '. H a n p ts t i id t l-  

s e h e  W e c h se ls tu b e  . - G e se tls c b a f t  
A d le r  & Co. B n d a p e s t.  70071

ODora zarodow a pół k rw i  Bern- 
S im e n th a l  w P a łah iezach  poczta  

T łum acz  s tacy a  kolei loco, m a

na sprzedaż
10 buhajków

w wieku od S do 18 mies-ęcy po 
pełnej k rw i  im port .  B ohun ie ,  po 
45 ct. kg, żyw ej w »gi i 5 °/0 opustu.

L o d o w n ie  p o k o jo 
w e  znakomitej kdn- 
strukeyi ud 25 złr. 
M a sz y n t l a m e ry 
k a ń s k ie  do robienia 
lodów n a  litr .  2 ,  3. 
i  po złr. 5*50, 6 50 
i 7*50. M n ^ y n k i  
do  lo d ó w  a u to m a 
ty c z n e  n a  porcyj 6, 
1 2 , 18 po złr. 4*50, 

6* -  i 7*50

Przyrząd do wyciskania soków
ręczny po 90 et. i z łr. 1*20.

Maszynki kołowrotkowe do bicia 
piany po 50 i 65 ct. 

poleca

AMTONI H ALSK I
handel żelazny 

L w ó w , p la c  M a ry a c k l I. 9.

Osobny m agazyn mebli żelaznych na I. p.

Ta wynaleziona przez nas od r. 1876 
składająca się z lujpzediTejszych pier
wiastków w czerwonej i biarej barw ie

jest najlepszym jedynie skutecznym środ
kiem czyszczenia. Wszystkie podobne tłu
szcze naw et inaczej n azw an e , są iedynie 
naśladownictwem naszej pomady metalowej 
i nie osiągają nawet w przybliżeniu dobro
ci tejże. Dlatego proszę uważać przy zaku- 
pnie na  naszą firmę i naskę ochronną.

Główny sk łaa  dla A u stro -W ęg ie r:
(Jot 11 łe b  Y d l h ,  W i e n ,  I I I / l .

l a

Ważne dla dworów!
S I A T Y  d o  s u s z e m a  c h m i e l u
z bard/.o silnej a równej przędzy, wł a
snego wyrobu, po cenach bardzo niskich

poleca '92o
Włauysław Gonet w Korczyną.

P ró b k i odwiv>tuą po cz ty  darm o i o p ła tu io .

, Markiewicz
w e L w ow ie, w  Rynii* 1 42

utrzym uje w swym handlu i poleca wszel
kie w zakres handlu kolonialnego i ko

rzennego wchodzące artykuły

w najprzedniejszej jakości
doświadczenie poucza, Ż9 tow ar dobry 

jest zawsze najtańszym , zaś towar pośledni 
mimo pozoin’e niższej ceny, kosztuje z a 

wsze najdrożej. 7057

H a r . i s l  z s i c ż o r .y  w  r o k u  1 7 8 9 . 

NAJWIĘKSZY SKŁAD

H E R B A T Y
c h iń n k o -  r o s y j s k i e j

F R . S C H U «(JT H A
L w ó w , R y n e k  45

połecii 70(i|S
Herbaty czarna aromatyczne

silnie naciągające 
Va Ulg. Congo Nr. 1.

M A J Ą T E K
w  p o w l e o i e  N a d w  ó r n t  n* L im

przy gościńcu rządowym, ’/a m ili od staeyi 
kolej wej, obejmujący 4C0 morgów obsza 
ru , w czem 1O0 morgów pola ornego, 60 
pastwisk a 2-50 lasu, z których 150 rę tn e - 
uo drzew ostanu (40 morgów bardzo ładnej 
buczyny) obciążony pożyozką 12.000 zł** 

z wolnej ręk i * 710:(

d o  s p r z e d a n i * .
W iadom ości u d z ie la  k a n c e la r y a  a d w  

D r .  M a ry a u sk ie g o  we L w o w ie .

7»
7,
7*

zł. 1*90
Souchong N r. II. . „ 2*30 
Souuhong zbioru maj. „ 3*— 
Kongo kaizuw naj- 

prze lm ejsza . . .  4*— 
Najlepsze okruchy herbaciane 

po zir. *50, 1 8 0  i 2*30 w pae.kach
po 7s. 7« ł V* J |g .

Zamówienia z prowincyi uskutecz
niam odwrotną pocztą. Opakowania 

jyig zaliczam.

Do tablic

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

M J  
r ®

19
w

nacieranie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
we, boleści ze znużenia , po 

połoąu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży

wania 75 ct. — A pteka P io tra  Miko- 
lasza. Lwów. 6735

(1

I s L  A
bardzo tanie,

Kredę w laskacb, doborowe atramenty
poleca

W O L F  OZOPP
L w ó w , Ż ó łk ie w s k a  1. 2

wietrzne i naftowe

j c c . L o t o r 3 /
eon jakotoż

p o m p y  wszelłiego rodzaju 

buduje  A . K U N Z
fabryka w  W eissk irch en . Prosp. g ra t i s .

□ l
Depesze: Machan Lwów. Telefon 36.

POMPY
i urządzania wodociągowe

w łasnego w yrobu
7054poleca

ED. MACHAN
Fakryta maszyn i ofllewarnia 

konces. Zakład dla wodociągów i studzien
Lwów. plac Józefa Bema 3.

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowćmi zajmuje

sm  i
alkaliczna -szczawa

podług analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny sk ład  na  Gallcyą posiada firma
Leopold X ityuski w Lwowie w Grat i Motela olica Karola Lodaiła.

| Ge n e r a l n e  zastęp  iwo di a G a lic y i: w b " n d lu  f a rb  i n iu le r y a ló w  L e o p o ld a  
L ity ń s k ie g o ,  Lwów, G rand ITotel 0892

Galie, Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

» A S T 6 I A T T  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASY6HATT KASOWE
z 8-dmowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajduj/ice się w obiegu 4-/.% A , , , , , , .  k«s„v. .  . 90-duiowem wt- 
powiedzeniem oproceutowaue będą p o e s ą w u y  o d  d n i .  I m * ln H o n  ...

z 30-dniowem tertninem wyjo, " j*  ni‘a; “ , J “  ,S9#  * >>

3i 0 
210

W ażne dla rolników !
Już nie ma śnaeci w pszenicy

przez używanie zaprawy bejcy nasiennej firmy Numa 
Dupuy’ego z Wiednia.

Pakiet na 2 centnary metr. ziarna 25 et.
1 1” 7) ■*- n » A v  7)

Wyłącznie do nabycia w składzie maszyn rolniczych

M a r k a  F e u e r s t e i n a ,  L w ó w
G ro d - eo lca , 5 7 .  7090

Miejsce wydawania litó w  jazdy io M i  p ł n e i
po cen acli zniżonych.

ró w n y , bezpośredni przewóz bez przesiadyw ania, tanio, dobre zaopatrzenie.

• F n m d l n  o o e a u e n a .  S F c i o - « Ł M » . : Ł c » ' m w » *
Frzy przybyeiu  po<*iągów w Lipsku je s t mój urzędnik zawsze cbecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

l i n i M a n i  kim p1ze*tn F . S T A R E K  Gelleristrasse 1 w  L i p s k u  (leiiziiJ

H t t Y L A  Hf T Y  W t
tak  nowe jakoteż oeasion ^77-

z aw sze  w  w ie lk im  w y b o rz e  a

J ,  D Ą B R Ó W S K 1  E G  O  p g :
we Lwowie ulica Halicka 17. t - ;

C k. dostawca dworów w  patent i przywilej

E X S I G
6  m c  r T n . l l ,  2  d y p l o m y  1  h e r b .  6233

U su w a  w i lg o ć ,  n i s z c z y  r a d y k a l n i e  g r z y b e k  d r z e w n y  itp
Broszury ilustrow ane w ysyłam  franco

A g e n t ó w  p o s z u k u j ę .
A dres d la  p ism  i te le g ra m ó w :

Exslccator, Wlen.

Ostrzeżenie. Przy  nabyw aniu należy u- 
ważać na „Exsieeatora“ herb państw a, 
bo w Gaiicyi sprzedają różne sm arowi
d ła  b .zw aiteściow e zam iast Exsiccatora.

7001

KrajofG Towarzystwo M lo w o - p i i i s lm
Lwów, ulica Garncarska I. 25

zaprasza

do subskrypcyi na udziały po 25 koron
spodz iew ana  d y w id e n d a  w ynosić  m a  n a jm n ie j  10%.

Towarzystwo przyjmuje także wkładki oszczędności i opro
centowuje takowe po 6 %  od sta  rocznie. — Na żądanie  sta tuta  
i in form acje .  Z poważaniem D y r e k c y a .

w  t e a t r z e  l e t n i m .  

Nieodw ołalnie przedostatni tydzień!

Kontynentalny Eden-Teatr
Najwi&ta fantastyczne ppzeisigtiiorstwo {wiata.

■  Dziś w  czwartek 22. sierpnia ■
o godzinie ’/s6 wieczór

.Elitę przedstawienie.
Benzacyjny

sukces
dzisiejszego

programu

('od/i en ui e
r e n d e z -  vous
najzn ak o m itszy ch  
k ó ł to w a rz y sk ich  

Lw ow a.

i w  S S IJ S Y L F ID Y  - m  •
fantastyczna scena z użyciem snu magnetycznego, p r z e d - w |  

s taw iona  przez Miss E d i th  i dyr. Schenka.

O Y A JH R IT O W Y  P A Ł A C
w o d n u  f e ry a  z c z a m ją c ą  w y s ta w ą .

Olbrzymie św ie tln e  kaskady wodne. G alerya żywych obrazów z 20 daiu. 
W odospady. Srebrzysty deszcz itd .

D e k o rn c y e  z a t e l i e r  c es . t e a t r u  w  P e te r s b n r g u .

Lwów, dnia 31. Stycznia W90.
B y r e k c y a ,

Przedtem  Świat czarów i cudów dyr. Schenka. I 
N o w o ść  ! A n to - d a - f ó  spalenie dainy a ż | 

do szkieletu i zagadkowe odżycie.
Człowiek z elastycznymi palcum !

czyli „W państw ie  c*ieni“ .
Tylko jeszcze k ilk a  dn i 1 W y stę p  z a c b n  yca-1  

j .ic e j se rp en ty n o w e .) la ta ją c e j  tu n e e ik t

M I S S  L Ó I B .
W niedzielę dwa wielkie przedstaw ienin. Po 
po łudniu  o godzin '6  4 nieoaw ołalnis ostatnie 
przedstaw ien ie  d la  rodzin . Dzieci p łacą poło-1 
wę ceny. N a  to przedstaw ienie popołudniow e I 
zw raca się szczególną uwugę Szan. publiczno-1 

ści w obrębie Lwowa mieszkającej.

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlcwe
Lw pw , ulica Jagiellońska I. 3

poleca do siewu jesiennego:
Oryginalną p s z e n i c ę  bau atk ę, (lon k ę, fra n cu 

ską ,h o rs  COUCurs“ i inne gatunki krajowej produkcyi.
Z y t o :  „ Im p er ia l14 B a h lse n a , p ro b ste isk ie , 

m o n to ó sk ie , sza m p a ń sk ie , szw ed zk ie  i  a llan d
T u r n i p s  oryginalny angielski i r ze p ę  śc ie r -  

n lan k ę .
■ W s z e l k i e  7083

N AW OZY SZTUCZNE
w dowolnej ilości w gw aran tow anych  sk ładnikach .

Maszyny rolnicze i lokomobile
z pierw szorzędnych fabryk krajowyeh i zagran icznych .

Uprasza się o możliwie wczesne zamówienia.

W z o r y  a n o n só w
d la  w szys lk ioh  g a łęz i  p r z e m y s łu , i  w sk azó w k i  co do w y b o ru  odpo
w ied n ich  d z ien n ik ó w  i  p ism , dos tarcza  bezp ła tn ie  E k sp e d y o y a  i ,non- 

sów  Rudolf Hosso, W iedeń, I. S e ile rs ta t te  2.

W łaściciele handlu w in i  w innic 

pierwsza południowo-węgierska gorzelnia koniaku w Werschetz
( z a ł o ż o n a  v r  r .  1 8 7 5 ) .

KONIAK
(pod koidrolą rozporządzenia państw, i. 4195j 7021

R (zsy łka  pocztowa do Niemiecki Austio-Węgie>* franeo do każdej staeyi pocztowej-
* ** *** ł-K-a kwiat

1 paczka pocztowa około 4 litry  zł. 7*10, 7*70, 9*60, 13* , 17*—, 21'-" 
1 „ „ 3  wielk. flaszki „ 4 80, 5*50, 7*— , 9*80, 12*80, 15 80
1 5 m ałych „ „ 4*18, 5*—, 6 20, — — —

za poprzednią p rzesy łką  należy;cśui, lub za pobraniem  pocztowem.
Cenniki wina i koniaku franco i  gratis.

,XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>OC4

J A N  I H N  A T 0 W I C Z
poleca

niezaw odne, wypróbowane środki do wy-
wablania wszelkich plam Q

Il
s

M A N D IN A  usuw a plam y po- ct. 
wsti łe z soków oukrow yoh, 
białka, lodów itp.. flakon . . 25 

A P S E IN A  wyciąga plam y tłu - 
te z m ateryj jedw abnych ko-
o ro w y c h .............................................. 25

A C E T IN A  niszczy plamy alka
liczne 1 moczowe, flakonik . . 25 

B E N Z O L IN A  wywabia plam y 
tłu s te  i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mafy 20 ct.
e a ł y ...................................................30

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
uie m aterje czarne wypłowia
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność pakiet . . . . . .  08

E T 1 L IN A  usuwa plam y powsta
łe i  podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

JA V E L 1 N A  wywabia z bieli
zny plam y powBtałe z piwa, 
w .ua czerwonego, owoców, kon
fitur, fla e o n ....................................... 20

K.W ABEK w lasoczkach używa 
się do czyszozenia palców i  a- 
ram antu , laseczka . . . .  05

K O R Z E Ń  m y d la n y  do prania 
materyj jodwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonycb p&kiecik 
po 2 ot. i ..................................

M i  D E Ł K O  ż ó łc io w e  do w yw v
biania plam zastarzałych z wa- 
ti ryj 1 iw ełnianych, wełnianych 
i jedw abnych kawałek . . .

O D A L IN A  usuw a plam y powsta
łe  z kurzu, po tu , tytoniu, mle
ku, p iw a , kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śm ietanki, ro
sołu  i t. p., flakon . . . .

O K S A L IN A  wywabia plam y a- 
tram entowe, i izawa i krwawe, 
i  papieru i bielizny, flaszka

(JU JL A JA  m aterje wełniane i 
jedw abne , prane w odwarze 
Ijuilai tracą plam y i odzysku
ją  świeżość, przytem  kolor nta- 
terji nie traci, pakiet . . .

W Y SK O K  te rp e n ty n o w y  usuwa 
plam y pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate
rje białe w ełniane z brudu i 
k u r z u .........................................

40

25

Ofl

25

M  Nabyć m o / r  w e  L w o w ie  w s k l e p a c h  w ł a s n y c h  u l i c a  
K o p e r n lk p  3, u l i c a  l l a l i c k a  R ó g  W a ło w e j  1. 35, —

Q  W K ra k c  ie  H u k te n n le e  1. 20. - -  W C te r n l o w e c c b  
Q  R y n e k  1. 2. s i

VlXI00CX300000000000(XXX30(XXy

Ruch pociągów kolejowych
o b o w ią z u ją c y  z d n i e m  1. m a ja  1895 (czas  ś ro d k o w o -e n ro p e j s k l ) -

Do L w o w a  p r z y c h o d n ą :

Z B y lin a  . . . .
Z Krakowa (W rocław ia  i W iednia)
Z W arszawy .
Z M uszyny-K ryniuy przez Tarnów  (od 1.

czerwca w łącznie do 30. w .ześnia)
Z Muszyny K rynicy p r/ez  Tarnów lub 

Rzeszów (od 2 >. czerwca w łącznie do 
15. września) . . . .  

Z Muszyny K rynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez T arnów  lub Rzeszów . 
Z Rozwaduwp i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Ja rosław  .
Z Mezo-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przem yśl . . . .
Z Chabówki przez Przem yśl 
Z Now. Zagórza pr. ez Przem yśl .
Z Chyrowa przez Przem yśl 
Z Lawoeznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.) 
Z Urebenowa (od (0. lipca  do 31. sier.) 
Ze Skulego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławow a przez Stryj . 
Z Suczawy, H u sia ty n a , W oronienki, Pe- 

czeniżyna, B erho iuetu , Czudyna, Ra- 
dowiec , K im polungu , B ukaresztu i 
Jass .

Z Suczawy, Ozortkowa, W oronienki, K ału
sza, Słobody rung ., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Radowiec , Berhom etu i Czu
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, H usia tyna , K a łu sza , Nowo- 
si( liey, Radowiec, K im polungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .  

7. Soaala i Ja ro s ław ia  przez Rawę ruską 
Z Bełżca
Z Podwoloczysk i Brodów na dworzec 

Podzam cze . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec gł. 
Ł B rzuehowie (od 12. m aja do 10. wrze

śnia włącznie ,
Z Zimuojwody co niedzieli i św ięta do odw.

Ze L w ow a o d ch o d z ą :
Do K rakow a (W iednia, W rocław ia, Berlina 
Do W arszawy . . . .  
Do Muszy ny-K rynicy  przez Tarnów  (ty l

ko od 1. czerwca do 30. wrześn a) . 
Do M uszyny-K rynicy przez Tarnów 
Do Chabówki i rzez Tarnów 
Do M uszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław  .
Do Mezó Laborcz (Pesztu , Miskolsza) przez 

Przem yśl .
Do Nowego Zagórza przez Przem yśl 
Do Chabówki przez Przem yśl 
Po Chyrowa przez Przem yśl 
Do Ławoczuego (M uukacza, Miskolcza, 

Pesztu) . . . .
Do lTrebenowa (tylko od ł0 . lipca do 

do 31. sierpn ia  w łącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisław ow a i Chyrowa przez Stryj 
Po Chyrowa przez Stryj .
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peezeniżyna , Berhom e
tu, C zudyna, Radowiee, K im polunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhom eth" (co poniedziałku), Rado
wiee . . . . .  

Do Suczawy, Jass , Bukaresz**i, Czortkowa, 
K ałusza, ' ‘7*-ronienki, Kim polunga . 

Do Suczawy, Jass , B ukaresztu, Husiatyna, 
K ałusza, Nowosielicy, Ra iowieo 

Do Sokala i Ja ro sław ia  przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podw ołoezysk i Brodów z Podzami za 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .  
Do Bizuehowic (od 12. m aja do 10. wrze

śnia, w dnie powszednie 
Do Brzuehowic (od 12. m sja  do 10. wrze

śnia) co niedzieli i święta 
Do Z im nej wody (od 12. m aja  do 10, wrz.)

Pociąni
pospieszne Pociągi osobowe

1*22 5 10 __ 7 - 9 0 6 9 -
1*22 8 40 5 10 7 — 9 06 9—
5 10 — — — 9 06

— — — — — 9 * -

5 10 — — — — —

__ _ _ 9 0 € __
5 10 1-22 — — — —

--- — — 7 — -- —
“ 1*22 — — 9-06

1 —

r _ 9-—
. 1-22 _ — —;

_ 122 _ — — 9 -
_ 1*22 _ 7 - 9 ' -
_ — _ 1205 8*10 —
__ — __ — — 1 4 2
_ — _ 12 05 8*10 142
—' — 112 05 8*1Q 1 4 2

9-50 — — — — —

— — — 1 32 i

ł
—

6 17

17. ‘J ̂7 ‘

-

i -7 <
_ _ __ 8* - 4*40 —
— — - — 4*40 j—

2 09 9 4 4 _ 8 0 2 4*33 __
2 25 IO — — 8*25 5 — —

_ __ 8 2 5 __ _
— -- —

i
8 15 —

8 40 2 50 l i  4 5 5 1025 6-45
— — n  4 5 5 - r 6 4 5

8*40
—

ii  — 4*55 4 Ł
6 4 6

— — i i  — — — —
_ — i r — __ — —
— — i r - --- 10*25 —

8 4 0 — i i  - 4*55 --- —
— 2 ’50 — 4 55 -- —

__ „ 4 5 5 _
_ — _ 4 5 5 10 21 6 4 5
_ _ _ 10*25 —
— 2-ro _ 4 5 5 10 15 6-45

— — — 5 25 7 3 8

0 3 3
__ — __ 5 25 9*33 

9 33
3 —

__ — — — 7 3 8
— — — 5 2 5 --

6 1 5

— — __ — 10*35 ---

— — — 2*40 —

■0*30 _
_ __ 9*15 7*10 ---

__ — __ 9*15 ■ — ---
— 2*10 6‘- 10*14 10 44

— 1-56 5 4 6 — 9 5 0
e

1020

— — — 3*20 — —

__ _ _ 2*26 _ __
— — 3*45 ' — —

9* I®

grubem i liczbami oznaczają 
m in. 59 rano.

U w aga: Godziny drukowane 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 ____  ___ .

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego, t c 36 min 
Godzina 12 czas srodkowo-europejski =  godz. 12*36 podług zegn 
lwowskiego.

W biurze informr-cyjnem c. k. austr .  kolei państw ow ych we Lw 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial) ,  je s t  sprzedaż bilet 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, i 
r y f  i rozkładów ja z d j  w formacie kieszonkowym. In fo r i  .acye w sj 
^  ach taryfowych i przewozowych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


